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To było zimowe popołudnie. Drzewa były lekko obsypane śniegiem, drogi całkiem przejezdne. Nie 
pamiętam czy padał śnieg, czy nie. Było całkiem rześko. I miło. Byłam w 8-mym tygodniu ciąży. Je-
chaliśmy z mężem do endokrynologa. Nic się nie działo, byłam zdrowa. Regularnie robiłam wszystkie 
badania krwi, w tym TSH, Ft3 i Ft4. Nic nie budziło zastrzeżeń. Teraz moje TSH było na granicy normy 
dla kobiet w ciąży. Wiedząc, że obie moje przyjaciółki miały problemy z tarczycą w ciąży, zapisałam 
się profilaktycznie na badania. Lekarz powiedział, że wszystko w porządku, przepisał leki. Jednak wi-
zyta u niego była dla mnie mało komfortowa i postanowiłam na kolejną pojechać do innego lekarza. 
Ten przeczytał opis od poprzedniego lekarza i zaprosił mnie na USG. Chwilę pogadaliśmy, pożarto-
waliśmy aż w końcu doktor powiedział, że widzi na mojej tarczycy dwie niewielkie zmiany. Przerazi-
łam się. Doktor wytłumaczył mi, że większość ludzi ma zmiany na tarczycy i niemal 99 procent miany 
łagodne. Ale moje od początku mu się nie podobały. Nalegał na szybką biopsję. Miałam totalny 
mętlik w głowie. Biopsja? Zmiany? Przecież jestem w ciąży! Co z dzieckiem? Doktor wytłumaczył mi, 
że biopsja jest bezpieczna i nie ma przeciwwskazań do wykonania jej w ciąży. Dał mi czas, żebym się 
zastanowiła.

Nie zdążyłam.

Trzy godziny po powrocie do domu dostałam krwotoku. Straciłam ciążę. Dzień przed swoimi 29. uro-
dzinami miałam zabieg. Do domu wróciłam sama.

Ta strata kompletnie mnie rozbiła. Do tego myśl o zmianach na tarczycy, które od początku sugero-
wały coś poważnego to… to było dla mnie za dużo. Zbyt wiele. Nie potrafiłam sobie tego poukładać 
w głowie, racjonalnie wytłumaczyć. Przecież jestem młoda, jestem zdrowa, wszystkie badania były w 
porządku. Dlaczego straciłam dziecko? Dziecko, na które tak bardzo czekaliśmy. I ta tarczyca. Skąd? 
Przecież dobrze się czuję, nie mam niedoczynności, nie mam nadczynności, wszyscy w rodzinie są 
zdrowi. Wszystko jest w normie.

Prawie dwa tygodnie od chwili powrotu do domu, czyli moich urodzin, miałam wyjęte z życia. Le-
żałam, spałam, płakałam. Nie miałam siły. Nie chciałam mieć siły. Czułam pustkę i bezradność. Nie 
potrafiłam sobie pomóc. Nie pozwalałam innym sobie pomóc. Powoli się załamywałam.

Aż przyszedł ten dzień. Obudziłam się i stwierdziłam, że jak dzisiaj nie wstanę z łóżka, to się załamię. 
I nie wstanę przez następne dni, tygodnie. Znalazłam na tyle wewnętrznej siły, żeby podjąć walkę. 
Uwierzyłam w to, że mogę ją wygrać.

Dzisiaj wiem, że to był dzień, w którym pogodziłam się ze stratą i z tym, co miało się wydarzyć. Byłam 
na to gotowa.

Zadzwoniłam do doktora, umówiłam się na biopsję. Zaprosiłam przyjaciół, zrobiłam zaległe urodziny. 
Pojechałam do mojej pani ginekolog. Pamiętam, kiedy siedziałam u niej zapłakana, ona przytuliła 
mnie i powiedziała: „Dziecko pamiętaj, wszystko w życiu dzieje się po coś. Wiem, że to boli. Ale może 
to stało się po coś. Takie rzeczy nie dzieją się bez przyczyny.”

W połowie kwietnia pojechałam na biopsję. Siedziałam na korytarzu i z przerażeniem patrzyłam na 
osoby wychodzące z gabinetu z wielkim plastrem na szyi. Później okazało się, że strach był zupełnie 
niepotrzebny.
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Na wyniki czekałam około dwóch tygodni. Kiedy zadzwonił telefon i żona doktora powiedziała, że 
są wyniki i mam przyjechać, bo doktor chce je ze mną przedyskutować… wiedziałam. Wiedziałam, co 
powie. Może dlatego tę wiadomość przyjęłam tak spokojnie. Rak brodawkowaty tarczycy. Nowotwór 
złośliwy. Nie płakałam. Trzymałam mocno męża za rękę.

Kiedy wręczał mi wyniki, powiedział, żebym się nie bała. Że muszę mu zaufać, że powierza mnie w 
ręce najlepszych lekarzy w kraju. I że mnie z tego wyciągną. Że będę zdrowa. Że będę miała jeszcze 
dzieci. Że będę żyła długo i szczęśliwie. Bo rokowania są dobre. A nawet bardzo dobre.

Później wszystko potoczyło się szybko. Trafiłam na cudownego onkologa, któremu także wiele za-
wdzięczam. Nieco ponad miesiąc od odebrania wyników byłam już po operacji. Trwała długo. W 
trakcie okazało się, że mam przerzuty do węzłów chłonnych.

Trzy miesiące byłam na zwolnieniu lekarskim, żeby dojść do siebie. A później? A później nastąpiła 
lawina zdarzeń. Rzuciłam pracę, zamknęłam firmę, przestałam się użalać i narzekać. Bo to ciągnęło 
mnie w dół, potęgowało załamanie. Zaczęłam żyć. Zawsze byłam pozytywnie nastawiona do życia, 
do świata. Założyłam bloga, przed świętami przeszłam jodowanie. Żyję.

A teraz? Teraz dodatkowo jestem mu wdzięczna za wszystko, co się dzieje, za wszystko, co mam.  
Za siłę, która pomaga mi się mobilizować i robić to, o czym zawsze marzyłam. Już nie odkładam na 
jutro, na kiedyś. Bo kiedyś może nie być. A ja nie chcę zmarnować życia. To jedno z takich życiowych 
zdarzeń, z których wyciągnęłam lekcję.

Jestem Karolina i wezmę Cię za rękę. Pomogę Ci

Dzień dobry, dzień dobry! Jestem Karolina, uwielbiam czarną kawę, romantyczne historie, od cze-
kolady wolę wanilię i każdego dnia uczę się brać z życia garściami, ile mi da. Przestałam oczekiwać 
od życia czegokolwiek, za to nauczyłam się spodziewać wszystkiego! Mam 32 lata, męża, 7. letniego 
synka i jestem w kolejnej ciąży. Ciąży po raku tarczycy.

W 2016 roku zmierzyłam się z rakiem tarczycy, co było ogromnym wyzwaniem, sprawdzianem dla 
mnie i całej mojej rodziny. Bo kiedy ktoś w domu choruje, to choruje cały dom. Nic nie jest już takie, 
jakie było wcześniej. Życie toczy się dalej, ale badania, leczenie i stan chorego jest priorytetem. Jed-
nak da się przez to przejść i o tym chciałabym Ci opowiedzieć. Nie jestem lekarzem, nie mam kompe-
tencji do wypowiadania się na tematy medyczne. To wszystko zapewni Ci lekarz i opieka w szpitalu. 
Ja dam Ci coś zupełnie innego - pokażę Ci krok po kroku, jak to wszystko wygląda, podzielę się swo-
im doświadczeniem, oraz innych chorych. Dam Ci wsparcie, nadzieję, oswoję Cię z tematem i pokażę, 
że możesz dużo zrobić, żeby leczenie przebiegało bardziej komfortowo. Do napisania tego ebooka 
zabierałam się ponad rok. Jednak nie byłam na to gotowa. Potrzebowałam czasu, oddechu, musia-
łam poukładać wszystko w swoim życiu, żeby o pewnych sprawach zacząć mówić. Tak, musiałam 
nabrać dystansu. Całość napisana jest tak, jak lubię najbardziej - to zbiór historii, dzięki którym prze-
staniesz się bać, będziesz wiedziała, co Cię czeka, czasem się uśmiechniesz, czasem popłaczesz, ale 
najważniejsze, że uwierzysz, że dasz radę przez to przejść, z tego wyjść i żyć. Po prostu żyć.

To co, mogę wziąć Cię za rękę?
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Bloga prowadzę od 3 lat, jednak na początku o raku nic nie pisałam. Blog był moją odskocznią od 
tego, co się dzieje w moim życiu. Jednak w pewnym momencie  zdałam sobie sprawę, że choroba 
jest też częścią mojego życia i ciężko zachować autentyczność oraz prawdziwość bloga, kiedy pomi-
ja się element, dzięki któremu dzisiaj jestem taka, jaka jestem. Bałam się pisać o raku. Kiedy powstał 
pierwszy tekst, zrozumiałam, jak bardzo on był potrzebny. I mi i Tobie.

 
Bo rak to nie wyrok

O raku trzeba mówić. Będę to powtarzała do znudzenia. W dzisiejszych czasach rak to nie wyrok. Po 
chorych często nie widać, że zmagają się z ciężką chorobą. Bo nie każdego raka leczy się chemiote-
rapią, po której mogą wypaść włosy, jest się bladym i bardzo słabym. Są takie, jak rak tarczycy, któ-
rego leczy się jodem radioaktywnym i wycięciem tarczycy. To rak, który ma bardzo dobre rokowania. 
Ale to wciąż rak. Nowotwór złośliwy, który robi przerzuty. Już sama diagnoza jest szokiem dla chore-
go i dla jego bliskich. Wtedy też zaczynają się pytania: „Co dalej?” i szukanie odpowiedzi. I pierwsze 
co, to szukamy jej w Internecie.

Co mnie czeka?

Codziennie  ktoś wchodzi na mojego bloga i szuka informacji na temat raka tarczycy. Robi to samo, 
co ja robiłam kiedyś. Tylko, że ja wtedy nie znalazłam potrzebnych mi informacji. Bałam się, nie wie-
działam, co mnie czeka, nie wiedziałam, jak się przygotować. Nie miałam pojęcia o tym, jak wygląda 
leczenie jodem radioaktywnym, jak się po nim będę czuła i czy będę mogła mieć jeszcze dzieci. Zna-
lazłam rozmowy na forach i informatory szpitalne. Same suche fakty lub przepisane z gazet formułki. 
Zdarzały się też typowo medyczne artykuły ze statystykami przeżywalności. Wow! Cieszyłam się, że 
przeżywalność pierwszych pięciu lat od diagnozy jest taka duża. Ale co dalej? To było dla mnie za 
mało. Brakowało mi opisu tego, jak wygląda leczenie od A do Z. Jak ktoś radził sobie z problemem, 
jaki miał patent na skutki uboczne, jak wyglądała jego droga do zdrowia. Zastanawiało mnie, dlacze-
go o tym się nie pisze i nie mówi! A jeśli już, to czemu tak mało!? Przecież to jest niezbędne dla kogoś, 
kto właśnie dowiedział się, że ma raka tarczycy. I jeśli jeszcze ktoś trafi na takiego lekarza jak ja, który 
ma dla pacjenta czas, odpowiada na wszystkie pytania, odpisuje na sms’y i zawsze wyczerpuje temat 
do końca – super. Ale wiemy, że tacy lekarze nie zawsze się trafiają.

Rozwiewanie wątpliwości

To co piszę jest ważne dla chorych, ale i dla ich rodzin. Ktoś, kto wcześniej nie spotkał się z taką cho-
robą, nie ma pojęcia, jak wygląda leczenie, jak pomóc choremu i jakie są rokowania. A w raku tarczy-
cy rokowania są bardzo dobre! Nie musisz wszystkiego wiedzieć. Ważne, żebyś miała gdzie szukać 
odpowiedzi. Operacja tarczycy wiąże się z ryzykiem kłopotów z głosem. I o ile sama operacja nie 
budzi tyle wątpliwości, o tyle leczenie jodem radioaktywnym już tak. I tu MASZ PRAWO nie wiedzieć. 
Bo słowo „radioaktywny” kojarzy się od razu groźnie i źle, niebezpiecznie. Dochodzi do tego, że 
ludzie nie chcą spotykać się z chorym po zakończeniu kwarantanny, bo boją się, że promieniowanie 
zrobi im krzywdę, nie chcą przebywać w pomieszczeniu, w którym kiedyś był chory. I to jest powód, 
dla którego trzeba mówić o tym, jak takie leczenie wygląda. Lepiej się dowiedzieć wcześniej niż trak-
tować chorego jak trędowatego – on ma wystarczająco dużo stresów i problemów, żeby jeszcze mu 

dokładać kolejnych.
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Wsparcie dla chorych i rodziny

Choroba nowotworowa nie dotyczy tylko jednej osoby. Ona dotyka całej rodziny, bliskich i znajomych. 
Osób, które nie wiedzą, jak pomóc, jak się zachować. Poradzenie sobie z fizyczną stroną choroby, 
z leczeniem, skutkami ubocznymi, złym samopoczuciem to jedno. I wcale nie to jest najtrudniejsze. 
Najtrudniejsze, to zapanować nad psychiką. Wytłumaczyć sobie samemu, że to choroba, którą się 
leczy i MOŻNA ją wyleczyć. Być zdrowym. Potrzeba mnóstwo siły, żeby stanąć na nogi i podjąć walkę. 
Trudną walkę. Bez wsparcia rodziny i bliskich jest ciężko. Najtrudniejsze w raku tarczycy jest to, że 
skoro wygląda się zdrowo, ma się włosy i siłę, żeby ugotować obiad i pójść do pracy, ludzie traktują 
ją jako nic takiego. Nie mają pojęcia, co się dzieje w głowie chorego, nie mają pojęcia jaką walkę on 
toczy każdego dnia. Nie mają pojęcia, jakim obciążeniem psychicznym jest choroba nowotworowa. 
Bagatelizowanie choroby jest tak samo smutne, jak nadmierne współczucie i grzebanie chorego 
żywcem – w końcu to rak, umrzesz. I właśnie to jest powód, dla którego tyle miejsca na blogu poświę-
cam chorobie. Żeby uświadomić, że można z tym wygrać. Żeby pokazać, jak rozmawiać z chorym, jak 
starać się mu pomóc, co robić, żeby było mu lżej.

Badaj się!

Profilaktyka jest niesamowicie ważna. U mnie choroba wyszła przypadkiem, w trakcie rutynowych 
badań. Tarczyca funkcjonowała dobrze, wyniki krwi były dobre. Dopiero USG wykazało dwa guzki. 
Pamiętajcie o tym! Wizyta u endokrynologa jest kompletna tylko wtedy, kiedy zrobicie badanie krwi 
i USG. Choroby tarczycy są w dzisiejszych czasach plagą! Co druga kobieta, z którą rozmawiam, ma 
kłopoty z tarczycą lub miała je w ciąży. Warto pójść do lekarza głównie po to, żeby się przekonać, że 
jest się zdrowym.

Znajdź siłę

Kiedyś rak kojarzył mi się tak jak i pewnie Tobie, z chorobą nieuleczalną. Osoba zmagająca się z 
chorobą onkologiczną była dla mnie chuda, blada, bez siły. Przyznaję, tak było. Są różne rodzaje 
raków i różne sposoby leczenia ich. Rak tarczycy pozwala w większości przypadków na normalne 
funkcjonowanie – potrzeba jednak wcześniej dużo siły, żeby poukładać sobie wszystko w głowie i 
uwierzyć, że chorobę można pokonać. Jeśli zrobi się ten mały, a zarazem największy krok, leczenie 
będzie łatwiejsze. Pozytywne nastawienie i wiara w to, że się uda, pomaga. To nie są głupie hasełka 
powtarzane przez osoby, które nie znają życia. To coś, co pomogło mi poradzić sobie i podjąć walkę, 
co pomogło moim znajomym i osobom, które są na początku drogi.

Możesz więcej. Dużo więcej

Choroba uczy pokory. To taki moment, w którym zaczynasz doceniać to, że możesz samodzielnie 
wstać z łóżka, zrobić sobie i mężowi kawę. Że możesz usmażyć sobie na śniadanie naleśniki i masz 
siłę odkręcić słoiczek z dżemem. Że możesz podnieść dziecko i zrobić mu karuzelę. To taki moment, 
w którym wiesz, że największym Twoim szczęściem jest rodzina, którą masz wokół, jej wsparcie i 
zdrowie. Bo jak masz zdrowie i wsparcie, masz wszystko. Praca jak nie ta, to inna. Jeśli jesteś zdrowy, 
poradzisz sobie! Odkąd zachorowałam, zaczęłam iść w kierunku tego, co zawsze chciałam robić. 
Wiem, że życie jest kruche i nie warto go przespać. Doceniam bardziej, żyję  intensywniej, kocham 
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mocniej. I dzisiaj się cieszę, że zrezygnowałam z pogoni za karierą, że byłam obecna w najważniej-
szych momentach życia mojego dziecka, że mam czas dla przyjaciół. Że jak mam naczynia w zlewie, 
to znaczy, że zrobiłam fantastyczny dwudaniowy obiad, że jak mam co trzy dni stertę do prasowania 
to znaczy, że mam za co kupić ubrania i wszyscy chodzimy w czystych rzeczach. Że jak narzekam, że 
znów trzeba auto umyć, to znaczy, że mamy za co paliwo kupić i często wyjeżdżamy. Jak mam bała-
gan wieczorem w pokoju to znaczy, że moje dziecko świetnie się bawiło. I mi się nadal zdarza narze-
kać, bo kto tego nie robi! Ale staram się na tym nie skupiać. A kiedy ktoś mi mówi: „Masz możliwość, 
żeby się bawić. Nie masz kredytu, nie musisz pracować. Siedzisz z dzieckiem w domu i nic nie robisz. 
Mąż na Ciebie robi, fajnie masz. Kiedyś zobaczysz, że życie nie jest takie kolorowe”. Wtedy się tylko 
uśmiecham i życzę dużo zdrowia i radości. I to chcę Wam tutaj pokazać – że życie jest tu i teraz. Że 
każdy ma inną historię i że nie można nikogo oceniać.

A kiedy siadam wieczorem do komputera i czytam Wasze wiadomości, kiedy po kilku tygodniach ktoś 
mi pisze, że jest już po operacji i jest dobrze, kiedy dostaję dziesiątki wiadomości, w których dziękuje-
cie za wsparcie i kiedy piszecie, że już się nie boicie – wtedy wiem, że to co robię ma sens. Dziękuję 
za zaufanie i cieszę się, że masz odwagę dzielić się swoimi historiami. Czasem łatwiej pogadać z kimś 
obcym, wyżalić się, a na końcu pośmiać i umówić się po leczeniu na wspólną kawę!

Dlatego warto dzielić się swoim doświadczeniem i wspierać innych w walce, tym bardziej kiedy wie-
my, że ta walka jest do wygrania. Pracuję, wychowuję dziecko, ogarniam dom, gotuję, leczę się, spo-
tykam się z przyjaciółmi, jeżdżę na wakacje, chodzę z mężem na randki, spełniam marzenia, uczę się 
nowych rzeczy. I pokazując Ci codzienne życie, z humorem, huśtawką emocji i dużą dawką pozytyw-
nej energii mówię: „Hej! Dasz radę! Nie musisz zachorować, żeby w końcu zacząć żyć pełnią życia! 
Zrób to już dziś!»

Trzymam Cię już mocno. Chodź, przejdziemy przez to razem.
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Mam raka tarczycy, czyli co mam?
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Czy diagnoza była dla mnie szokiem? Nie, diagnoza nie. Raczej informacja od lekarza, że mam guzy i 
one mogą być nowotworowe. To zawsze jest szok i na taką informację nie da się przygotować. Nigdy. 
Bo przecież staram się jeść zdrowo, dużo się ruszam, badania mam dobre, w rodzinie nikt na szczę-
ście nie choruje. To skąd u mnie rak?  Tego wciąż nie wiadomo.

Rak tarczycy nie boli. Wykrywa się go często przypadkiem: kiedy robisz rutynowe badania, kie-
dy idziesz na tomografię, czasem przy badaniach kardiologicznych, kiedy lekarz profilaktycznie 
przykłada głowicę do szyi, żeby zobaczyć, czy z tarczycą wszystko w porządku. Czasem pojawia się 
chrypka, czasem możesz wyczuć guza na szyi.

Kiedy lekarz znajdzie guza, który przekracza 1 cm lub ma cechy, które wydają się podejrzane, wów-
czas kieruje na biopsję. I proszę Cię, nie odkładaj tego zabiegu - bo choć to nic przyjemnego, da Ci 
bardzo wiele. Dowiesz się, czy zmiany są łagodne czy złośliwe. Pamiętaj też, że to zabieg bezpiecz-
ny - nie wierz w informacje, że biopsja powoduje rozlanie guza lub jego złośliwienie. To nieprawda. 
Mam koleżankę, która bardzo boi się biopsji - od dwóch lat ją odkłada, chodzi co pół roku na USG 
sprawdzić, czy guzy nie rosną. I ja jej nie oceniam, to jej decyzja. Ja nie byłabym w stanie tak długo 
funkcjonować z myślą, że być może moje guzy są złośliwe. Bo rak może być zdiagnozowany nawet 
w małej, kilkumilimetrowej zmianie, niekoniecznie w dużym kilkucentymetrowym guzie. Jeśli lekarz 
zasugeruje biopsje - zgódź się. To kilka sekund, a może mieć wpływ na całe Twoje życie.

Biopsja pozwoli określić ryzyko raka według kategorii Betheseda w skali od 1 do 6. Jeśli patolog 
stwierdzi komórki nowotworowe, określi jaki to typ raka. Endokrynolog wręczając wyniki biopsji wy-
tłumaczy Ci, z czym wiąże się każdy rodzaj raka, jak wygląda leczenie i co Cię czeka.

 ...i prawie zemdlałam na biopsji. Ze strachu.

Wiele osób pyta, jak wyglądała biopsja tarczycy i zadaje kluczowe pytanie : „Czy to boli?” Sama, 
kiedy dowiedziałam się, że czeka mnie biopsja byłam okropnie zestresowana i szukałam pomocy w 
Internecie, głównie na forach, co było dużym błędem, bo tylko niepotrzebnie się nakręcałam. Zanim 
przejdę do tekstu, od razu odpowiem Ci na pytanie tytułowe – BIOPSJA TARCZYCY NIE BOLI! Jest 
nieprzyjemna, ale nie powinna boleć, kiedy jest dobrze wykonana. Ja mam niski próg bólu, a biopsję 
przeszłam dwa razy całkiem dobrze. Wiem, że są osoby, które źle ją wspominają i wierzę, że tak mo-
gło być. Z reguły jednak zabieg ten nie powinien boleć.

Ale zacznijmy od początku. Wróćmy do wydarzeń z kwietnia 2016 roku.

Kiedy doktor powiedział mi, że czeka mnie biopsja, byłam przerażona. Niesamowicie się bałam mo-
mentu wkłucia. Do tego stopnia panikowałam, że nawet zapytałam, czy może wcześniej dać mi znie-
czulenie. Pamiętam, że wtedy się tylko uśmiechnął i powiedział, że znieczulenie jest bardziej bolesne 
niż biopsja, która trwa kilka sekund. Niby uwierzyłam. Ale nie do końca – w domu zaczęłam przeszu-
kiwać Internet w poszukiwaniu wsparcia.

I to był mój błąd. Trafiłam na przeróżne fora, gdzie ludzie wzajemnie się nakręcali. Opowiadali sobie 
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wzajemnie, jak było strasznie, jak bolało i że lekarze kłamią twierdząc, że biopsja cienkoigłowa jest 
bezbolesna.

Po przyjeździe do kliniki czekałam w poczekalni na swoją kolejkę. Bladłam za każdym razem, kiedy 
kolejna osoba wychodziła z gabinetu z ogromnym plastrem na szyi. Dobrze, że był tam ze mną mąż, 
bo inaczej bym uciekła, słowo daję. I jak już miałam zwiewać, z gabinetu wyszła żona doktora i dała 
mi dokumenty do podpisania. Przeczytałam na czym polega biopsja, coś o skutkach ubocznych i da-
lej już nie czytałam, bo mąż kazał mi podpisać, nie czytać i nie panikować – i tak musiałam się poddać 
zabiegowi. Po 10 minutach zostałam zaproszona do gabinetu. Blada jak ściana przekroczyłam próg. 
Zbladłam jeszcze bardziej, kiedy doktor poinformował mnie, że biopsję zrobimy z dwóch guzów, a 
nie z jednego, jak cały czas myślałam. O matko! Ledwo oswoiłam się z jednym wkłuciem, a tu naraz 
mają pojawić się DWA? Dwa? O nie! Wyglądałam jak trup! Ale to nic! Popatrzyłam na niego z niedo-
wierzaniem i wydukałam: „Dwa wkłucia?” A on spokojnie odpowiedział: „Jeśli uda nam się pobrać 
materiał za pierwszym razem, inaczej będziemy musieli zrobić więcej wkłuć. Nie zawsze udaje się 
pobrać materiał za pierwszym razem.” I mówię Ci, gdyby nie żona doktora, cudowna, zabawna i nie-
zwykle spokojna kobieta, pewnie bym zwiała.

Niepewnie położyłam się na łóżku. Pan doktor spokojnie wytłumaczył, co będzie robił, żebym się 
mniej denerwowała. Ha! Mniej denerwowała, dobre sobie! Następnie przekazał głowicę USG Pani 
Agnieszce, a sam poszedł po sprzęt do biopsji. Jeśli powiem, że byłam przerażona, skłamię – bałam 
się niesamowicie. Za to Pani Agnieszka głaskała mnie po głowie i uspokajała. Doktor poprosił, żebym 
sekundę nie przełykała śliny, spryskał szyję środkiem odkażającym, ja zamknęłam oczy, zaczęłam się 
modlić  i… doktor wykonał biopsję.

Nic nie bolało. Nic. N I C !

Później okazało się, że za mało materiału się pobrało, dlatego zabieg musiał być powtórzony. Także 
tego dnia miałam wykonane trzy biopsje. Żadna nie bolała. Mój strach był zupełnie niepotrzebny. 
ZUPEŁNIE.

Po biopsji warto udać się na lody – podobno dzięki takiemu zimnemu okładowi można uniknąć sinia-
ka. U mnie niestety po kilku dniach siniak się pojawił. Ale też niebolesny.

Nie bój się biopsji i nie czytaj bzdur w Internecie. Nakręcisz się niepotrzebnie. A panikę sieją zazwy-
czaj te osoby, które są jeszcze przed zabiegiem. Igiełka jest tak cienka, że niemal się jej nie czuje. 
Badanie krwi w porównaniu do biopsji jest bolesne. Nie ma co się bać, serio!

Na onkologii w Gliwicach powtarzali mi biopsje. Ale szłam już spokojnie – nie bałam się, bo wiedzia-
łam, że nie ma czego. Spokojnie! Dasz radę!
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Czy ja to przeżyję?

Każda diagnoza sprawia, że człowiek traci grunt pod nogami - i pewnie nieraz usłyszysz, że „rak 
tarczycy to nie rak”, albo „taki rak to nie rak”. I tak, wiem, to jeszcze bardziej przytłacza. Rak to rak, 
nowotwór złośliwy - nie jest ważne, jakiego organu dotyczy. Gdyby to było nic takiego, nie nazywano 
by tego nowotworem złośliwym. Niepewność, złość, strach, załamanie - znam te uczucia, Ty pewnie 
też. I jeśli powiem Ci, że dobre nastawienie pomaga, nie skłamię. Ale jeśli powiem, że masz prawo do 
tych wszystkich uczuć, do załamania się i kompletnej dezorientacji - też nie skłamię. To Twoje życie 
zostało wywrócone do góry nogami i masz prawo nie wiedzieć, co dalej. Nikt z nas na początku nie 
wiedział, nikt. Mocno Cię trzymam, czujesz? Nie jesteś sama.

 
Biopsja cienkoigłowa – co to takiego?

Biopsja w skrócie nazywana jest BACC, co oznacza biopsja aspiracyjna cienkoigłowa 
celowana pod kontrolą USG.

Zdecydowana większość guzków, jakie pojawiają się na tarczycy ma charakter łagod-
ny, jednak żeby się o tym przekonać należy przeprowadzić biopsję cienkoigłową. Jest 
to najlepsza technika, za pomocą której możemy zbadać charakter zmiany – potwier-
dzić bądź wykluczyć nowotwór.

Biopsję przeprowadza się w gabinecie – przeprowadza ją albo endokrynolog pro-
wadzący leczenie albo lekarz wykonujący biopsję, patomorfolog wraz z radiologiem. 
Kiedy radiolog przytrzymuje głowicę USG, patomorfolog wbija igłę i pobiera materiał 
do badania. Pacjent kładzie się na łóżku, a szyję opiera na specjalnym wałku, żeby 
była dobrze wyeksponowana. Pod kontrolą USG w miejsce guzka wprowadzana jest 
bardzo cienka igiełka (od 0,4 do 0,6 mm), którą pobierany jest materiał. W razie ko-
nieczności, próbę można powtórzyć. To wszystko. Po zabiegu mogą wystąpić niewiel-
kie krwawienia, czasem opuchlizna.

Do biopsji nie trzeba się szczególnie przygotowywać. Nie trzeba odstawiać leków, 
chyba że lekarz zdecyduje inaczej.

Pobrany materiał trafia do badania – na jego podstawie można określić, czy zmiana 
jest łagodna, złośliwa lub podejrzana. Można też stwierdzić stan zapalny w tarczycy.
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Tak bardzo się bałam, że się nie 
obudzę. Diagnoza i operacja.
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Operacja tarczycy była moją pierwszą operacją w życiu. Bardzo się bałam, bo nie wiedziałam, co 
mnie czeka. Na szczęście okazało się, że wszystko przebiegło bez komplikacji. Nie mniej jednak 
trzeba liczyć się z tym, że jak każdy zabieg, tak i usunięcie tarczycy niesie za sobą ryzyko komplika-
cji. O wszystkim poinformuje Cię anestezjolog przed zabiegiem. Najwięcej osób obawia się proble-
mów z głosem - to się zdarza. Takie osoby kierowane są do laryngologa i foniatry, gdzie ćwiczą, aby 
wszystko wróciło do normy.

Po zdiagnozowaniu raka tarczycy zostałam wysłana do szpitala onkologicznego w Gliwicach. To 
miejsce jest niesamowite. Bije od niego mnóstwo pozytywnej energii i nadziei. Nigdzie, w żadnym 
szpitalu, nie spotkałam tak wspaniałego personelu, jak tutaj. Ludzie są życzliwi, chętni do pomocy. 
Dostałam od nich mnóstwo ciepła i zrozumienia, dzięki czemu tak spokojnie przeszłam czas przed 
operacją i tuż po niej. W Instytucie zrobili mi jeszcze raz biopsję, dla potwierdzenia wyników. I wyzna-
czyli termin operacji. Nieco ponad miesiąc po diagnozie pojechałam już na zabieg.

W czerwcu, dokładnie 9.,  przyjęli mnie na oddział. Podstawowe badania zrobione na czczo, spotka-
nie z chirurgiem, wywiad z anestezjologiem i przydzielenie do sali. Czekały tam już 3 panie, które były 
dzień po operacji. Boże, jakie cudowne kobiety! Kiedy zobaczyłam, jak dobrze wyglądają dzień po 
zabiegu stwierdziłam, że musi być dobrze. Uspokoiłam się. Podniosły mnie na duchu, opowiadały, 
żartowały. Pani Jola to był taki dobry duch – pomagała, wysłuchała, dała wsparcie. Cudowna kobie-
ta, mówię Ci. Takich współlokatorów Ci życzę. Tego dnia wieczorem dostałam zastrzyk w brzuch na 
rozrzedzenie krwi. Od 17.00 nie mogłam już nic jeść, a od 22.00 pić. I poszłam spać – rano czekała 
mnie operacja. Byłam druga w kolejce.

Rano, ok. 7.00 wstałam, poszłam się wykąpać i dostałam gustowne wdzianko. Trzy razy się tym owi-
nęłam – mają tylko rozmiary uniwersalne. Około 10.00, jak dobrze pamiętam, przyszła do mnie pielę-
gniarka z tabletką na uspokojenie, powiedziała, że jak się bardzo denerwuję, to mam wziąć teraz, a 
jak mało, to dopiero jak pojedziemy na salę. Jakiś czas później wróciła z koleżanką. Kazały położyć 
mi się na łóżku i połknąć tabletkę. Powiozły mnie na salę operacyjną – czułam się jak w szpitalu w 
Leśnej Górze, tym bardziej, że jedna z pielęgniarek śpiewała w drodze: „Na dobre i na złe”.

Zostawiły mnie na korytarzu przed salą operacyjną, gdzie leżałam może z 15 minut. W końcu pode-
szła do mnie młoda pielęgniarka, która zakładała mi wenflon. Zapytała, dlaczego tak się uśmiecham 
– powiedziałam jej, że jak tu się nie cieszyć, skoro wjeżdżam na salę z rakiem, a wyjadę bez niego. 
Przytuliła mnie. Podobnie jak kolejna i jeszcze jedna Pani doktor. Rozmawiałam też z anestezjolo-
giem, która sprawdzała jak szeroko potrafię otworzyć usta, co było niezbędne do intubacji – stwier-
dziła, że jest ok, bo aż skarpetki zobaczyła. Pomyślisz, że z czego tu sie śmiać - a ja Ci powiem, że 
czasem sytuacje są tak tragiczne, że śmiech pomaga więcej, niż płakanie w rękaw.

Kiedy wzięli mnie na stół operacyjny było… zabawnie. Atmosfera naprawdę była rozluźniona, a ja 
czułam się dobrze. Położyli mnie na stół, zdjęli to gustowne wdzianko. Zostałam w majtkach i skar-
petkach – koniecznie je załóż przed operacją, bo na sali jest bardzo zimno. Zapytałam jednej Pani 
doktor, czy to ona będzie mnie cięła, na co odpowiedziała: „Nie, ja Cie tylko usypiam i pilnuję. A ciął 
będzie Cię oto ten przystojny mężczyzna.” I wskazała na młodego lekarza, który czytał jakieś doku-
menty.

Chwilę później przyszedł lekarz. Faktycznie, młody i przystojny. Przedstawił się. Powiedział, że bę-
dzie przeprowadzał operację. Że początkowo wytną lewy płat, dadzą do badania. Jak się potwierdzi, 



16

że rak, to wytną drugi płat. Później dadzą do badania węzły chłonne. Powiedział, żebym się nie bała, 
bo on wie co robi.

A teraz będzie zabawnie, może i Ty się uśmiechniesz pod nosem i zobaczysz, że tam na sali operacyj-
nej są normalni ludzie, którzy chcą nam pomóc, chcą żebyśmy się choć na kilka sekund zrelaksowali. 
Jak już leżałam na tym stole, podeszła Pani anestezjolog i z poważną miną powiedziała:
– Teraz patrz. Póki jesteś świadoma – i zaczęła się śmiać – biorę tę oto Twoją rękę (podniosła ją go 
góry) i wsadzam Ci w majtki. (Tak się robi, żeby ręka nie przeszkadzała i nie zwisała z wąskiego stołu).
– Ale Pani doktor – powiedziałam – czy Pani nie widzi, że ja dziś założyłam najnowsze majtki slim-fit? 
One mi się rozciągną! (Może już leki działały, że tak klepałam bez sensu :))
– A Ty nie wiesz, że na operację zakłada się takie luźne, babcine gacie?
– Tego nie było w ulotce!
– Dobra, dopiszemy.

Wiesz co, ja się tam wcale nie denerwowałam. Nawet ciśnienie przed operacją miałam w normie. 
Kiedy już zaaplikowali mi coś do żyły, a Pani anestezjolog trzymała maskę tlenową, zapytała jeszcze:
– Mam Ci coś zaśpiewać? Kołysankę może jakąś?
Tylko się uśmiechnęłam. I zasnęłam.

Nie pamiętam, jak mnie budzili. Nie pamiętam nic. Pamiętam tylko, że przebudziłam się już na sali 
wybudzeń i pielęgniarka zapytała:

– Pani Karolinko, mąż już czeka. Robić make-up?
Nie byłam w stanie nic odpowiedzieć, więc pokazałam OK. I dalej zasnęłam.

Kolejne przebłyski mam z chwili, kiedy wieźli mnie na salę. Był tam mój mąż. Wiem, że było mi nie-
dobrze, ale coś mi zaaplikowali i zasnęłam. Jak się kolejny raz obudziłam, pamiętam, że mąż trzymał 
mnie za rękę. Później widziałam dwa sączki, więc wiedziałam, że były przerzuty i cięli węzły chłonne. 
Matko, nie wiem ile oni mi zaaplikowali tego środka na sen, ale ja nic nie pamiętam z wieczora. Nic.

Ocknęłam się o 3.00 w nocy i poprosiłam pielęgniarkę, żeby poszła ze mną do toalety. Przeszłam, nic 
mnie nie bolało. Będzie dobrze pomyślałam. I poszłam spać. Tym razem świadomie.

A kiedy już się obudzisz...

Obudziłam się chyba coś po 7.00. Nic mnie nie bolało, za to było mi niedobrze. Pani Jola zrobiła mi 
gorzką herbatę i powiedziała, żebym coś zjadła. Nie potrafiłam. To była sobota, więc obchód był 
dopiero przed 10.00. Kiedy przyszedł lekarz, zapytałam go o przebieg operacji i czy to, że mam za-
łożone dwa sączki oznacza, że wycięli mi też węzły chłonne. Do dziś pamiętam jego piękny, szeroki 
uśmiech i rozbrajająco szczerą odpowiedź:
– Tak, chyba tak. Ale dla pewności poczekajmy do poniedziałku, aż wróci ten, co ciął. Wtedy będziemy 
pewni na 100 procent.

Czasem te żarty onkologów mnie przerażały. Ale bez nich byłoby jeszcze trudniej...



16 17

Jako że nic mi nie pomagało, cały czas było mi niedobrze, to postawiłam na stary wypróbowany 
sposób. Wyjęłam z szafki coca-colę, wypiłam pół butelki i od razu żołądek ruszył. Naprawdę poczu-
łam się dużo lepiej. I przestało mi być niedobrze. Jak ja się cieszyłam, że mąż mnie nie posłuchał i 
przywiózł mi zapasy wszystkiego podwójne - co chciałam w liczbie sztuk 1, przywiózł 2 albo więcej.

Bez bólu

Po operacji czułam się naprawdę w porządku. Nic mnie nie bolało. Miałam lekkie uczucie ciągnięcia 
szyi, ale to żaden ból. Po kilku dniach nie zwracałam już na to uwagi. Szyja mnie nie bolała wcale – 
być może dlatego, że w trakcie operacji przecięli mi nerw odpowiadający za czucie. Jeśli wycinają też 
węzły chłonne, robią jedno cięcie od tarczycy aż po ucho.

Uciążliwe sączki

Jedyne, co było uciążliwe to te sączki – rurka z pojemnikiem na krew. Jeśli wycinają samą tarczyce 
to jest jeden, jeśli tak jak u mnie dodatkowo węzły chłonne, wówczas sączki są dwa. Żeby lepiej się 
z nimi poruszać, najlepiej włożyć je do spodni od piżamy, albo przytrzymać o gumkę z majtek. Można 
je włożyć do kieszeni szlafroka. Najgorzej się z nimi śpi, ale co to za spanie w szpitalu – więc mimo-
wolnie człowiek i tak uważa. Nawet kąpiel nie jest tak skomplikowana – uwierzcie mi, da się z tym 
spokojnie umyć włosy, a moje w czasie operacji sięgały niemal do pasa. Także bez stresu.

Co z jedzeniem?

Dzień po operacji można już wszystko jeść i pić. Nic nie boli, nie ma problemów z przełykaniem. Jest 
lekkie uczucie ciągnięcia, ale to wszystko. W szpitalu w Gliwicach mają naprawdę dobre jedzenie. Po-
równując do tego, co dostawałam kilka lat wcześniej na porodówce, to tutaj grzechem byłoby narze-
kać. Dla przykładu w niedzielę był rosół, kluski śląskie z sosem, sałatka i pieczeń. A na kolację pierogi 
z truskawkami. Ja oczywiście miałam swoje zapasy, bo lubię jeść i to co oferował szpital zwyczajnie 
mi nie wystarczało. Zawsze coś przywoził mi mąż, zawsze mogłam zejść do baru lub do sklepiku.

Co zabrać ze sobą na oddział?

Jak najmniej rzeczy. Przy łóżku jest jedna szafka i tam powinno się wszystko zmieścić. Jest za to szat-
nia, gdzie trzyma się walizki i wszystkie inne rzeczy. Także spokojnie. Zabieramy bieliznę, przybory 
toaletowe, ręczniki, klapki, kapcie, piżamę, szlafrok, ja wzięłam talerzyk, sztućce i kubek oraz termo-
metr! W ciągu dnia można chodzić np. w dresie.

Co z kawą?

I to jest ważne pytanie. Zanim zrobisz sobie kawę, zapytaj pielęgniarkę, czy możesz. Serio. Kawa wy-
płukuje minerały z organizmu, a po wycięciu tarczycy może być przejściowy problem z wchłanianiem 
wapnia.

Można się kąpać

Dzień po operacji jak najbardziej można się wykąpać, uczesać i umalować. Dla lepszego samopoczu-
cia. Mi to bardzo poprawiło nastrój, kiedy się odświeżyłam, posmarowałam ulubionym balsamem do 
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ciała i wytuszowałam rzęsy. Czułam się dobrze. Podobnie jak pozostałe Panie w Sali.

Odwiedziny

Odwiedziny są możliwe codziennie. Jest duża świetlica z telewizorem, gdzie są sofy i można spo-
kojnie porozmawiać. Można też zejść do baru lub posiedzieć na korytarzu. Jest też piękny park, 
gdzie można posiedzieć z rodziną, pospacerować. Miejsca jest dużo. Dzień po operacji oprócz męża, 
przyjechała do mnie też mama, teściu i szwagier. Byli zaskoczeni, że tak dobrze wyglądam. A ja byłam 
zaskoczona, bo przywieźli mi makaron z marchewką w słoiczku… bez rosołu.

Chore gardło

Zapomniałam o czymś! Jedyne co mnie bolało po operacji, to gardło. Cały czas mnie strasznie drapa-
ło. Okazało się, że to skutek uboczny po intubacji – gardło było mocno podrażnione. Pomogły tutaj 
tabletki do ssania, cukierki i picie dużej ilości płynu.

Jak długo jest się w szpitalu?

W poniedziałek rano zrobili mi badania krwi, zdjęli sączki, co było najgorsze z wszystkiego, co tutaj 
przeszłam i dali wypis – mogłam wracać do domu! Czyli w szpitalu spędziłam 4 doby. To bardzo szyb-
ko mija, zwłaszcza kiedy masz w pokoju doskonałe towarzystwo, z którym gadasz do 3.00 w nocy. I 
tak standardowo to przebiega. Bez stresu, to naprawdę nic strasznego i jesteś w najlepszych rękach 
– rękach, które leczą.

Operacja prowadzona jest w znieczuleniu ogólnym czy miejscowym?

W znieczuleniu ogólnym. Wiem, że być może dla Ciebie to pierwsza operacja w życiu. Ja też z tego 
powodu panikowałam, bo bardzo bałam się narkozy. Uspokoił mnie wywiad z anestezjologiem, a 
także spokojne podejście zespołu na sali operacyjnej.

Co to jest badanie śródoperacyjne i po co się je robi?

Badanie śródoperacyjne to cud techniki, dzięki któremu uniknęłam reoperacji. Można wyciąć jeden 
płat, przebadać go i w razie potrzeby od razu wyciąć drugi. Podczas wycięcia tarczycy wycina się 
rutynowo węzły chłonne, które są usytuowane najbliżej tarczycy. Bardzo często robi się też biopsję 
węzłów bocznych – lewych i prawych. Jeśli stwierdzi się w nich komórki nowotworowe, wtedy wyci-
na się je od razu, podczas jednej operacji. Tak samo robi się w przypadku planowanego cięcia tylko 
jednego płata.

Czy konieczne jest wycięcie całej tarczycy, skoro guzy są na jednym płacie?

Tak było u mnie. Jednak lekarze są tutaj radykalni – usuwają całą tarczycę w celu lepszego leczenia 
i zmniejszenia ryzyka nawrotu. Znam jednak przypadki, że rak był oceniony jako mikrorak brodawko-
waty i usunięto jeden cały płat. Co do decyzji – zaufajcie chirurgowi.
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Jak długo trwa operacja?

Z tego co mówią pacjenci, około godziny lub dwóch. Wszystko zależy od stopnia zaawansowania 
choroby, ewentualnych powikłań i wyniku badania śródoperacyjnego.

Po jakim czasie po operacji będę wiedziała, czy to był rak?

Na wynik badania histopatologicznego czeka się różnie. Ja czekałam aż 6 tygodni. Są jednak szpita-
le, gdzie wyniki są już po 2 tygodniach.

Czy po operacji będzie mi niedobrze?

To bardzo subiektywne. Mi było, choć nie wymiotowałam. Mdliło mnie. I to porządnie. Zrobiło mi się 
lepiej od… dobrze gazowanej coli. Niektórzy polecają herbatę.

Boję się, że stracę głos. Jak tego uniknąć?

Każdy się tego boi... Zdarza się, że dochodzi do naruszenia nerwów, pacjent zostaje z chrypką. Od 
osób po operacji wiem, że bardzo pomagają ćwiczenia u foniatry, logopedy. Zarówno przed jak i po 
operacji bada się ruchomość strun głosowych.

 

 
Ewelina

O tym, że istnieje coś takiego jak tężyczka dowiedziałam się już przed operacją. Chirurg 
przygotował mnie na to, że mogą wystąpić mrowienia/drętwienia i jak tylko coś takiego mi się 
przydarzy miałam zgłosić pielęgniarkom . W dzień operacji (02.11.18) wszystko było dobrze, nie 
odczuwałam żadnych niepokojących dolegliwości.  Natomiast dzień po operacji obudziłam się 
cała zdrętwiała, nogi, ręce i chyba najbardziej usta. Efekt był taki,  że szybciutko dostałam kro-
plówkę z wapniem.  Drugiego dnia po operacji (w dniu wypisu ze szpitala – 04.11.) również odczu-
wałam mrowienie, szczególnie ust dlatego dopiero po kroplówce mogłam wyjść do domu. A one 
strasznie wolno „kapią”  Ale plusem jest, że po podaniu objawy bardzo szybko ustępują, jeszcze 
w trakcie „kapania” kroplówki. Zostałam wypisana ze szpitala z zaleceniem przyjmowania Cal-
peros 1000 3x2kaps. I tyle go jadłam do początku marca 20019 roku, wtedy zmniejszono mi 
dawkę do 1x1kaps. I wszystko nadal było dobrze. Z dniem 01.07.2019 roku zalecone miałam od-
stawienie wapnia. I po odstawieniu zaczęłam odczuwać mrowienie (tak jakby mi ktoś wbijał igły 
w pięty). Mimo wapnia w granicach normy od dzisiaj tj. 02.08.2019 roku wracam do Calperosu 
1000 2x1kaps. Dodatkowo biorę sobie wit. K2 (wspomaga wchłanianie wapnia) i muszę pamiętać 
żeby zachować odstęp pomiędzy Euthyroxem a Calperosem min. 4 godzin. Tężyczka jest trochę 
nieprzyjemna, ale Calperos świetnie sobie z nią daje radę i warto słuchać swojego organizmu a 
nie trzymać się sztywnych norm wyników badań.



20

Tyle słyszy się o tężyczce. Grozi mi?

Zdarza się, że podczas operacji oberwą przytarczyce – czasem trzeba je wyciąć, co zaburza wchła-
nianie wapnia. Aby uniknąć tężyczki, trzeba przyjmować preparaty z wapniem i witaminę D. W szpita-
lu monitorują to na bieżąco.

 

 
 

Jak się będę czuła po operacji? Czy szyja będzie bolała?

Ile pacjentów, tyle opinii. Z pewnością jest dziwne uczucie ciągnięcia, ja się bałam, że odleci mi głowa 
przez tak duże cięcie, trochę panikowałam. I ja nie czułam aż tak bólu, bo jak się okazało, miałam 
przecięty nerw, który za czucie w szyi odpowiada. Jeśli chodzi o gardło – będzie podrażnione po 
intubacji, trochę jak przy przeziębieniu. Mąż przywiózł mi pastylki na gardło, pomogły mi złagodzić 
objawy. Można oczywiście normalnie chodzić.

 
 

 
Vera

4.09.2017 miałam pierwsza operację usunięcia lewego płata tarczycy wraz z węzłami 
i cieśnią z powodu raka. Po badaniu histopatologicznym wyszło, że nie ma przerzu-
tów, z czego bardzo się ucieszyłam. Jednak gdy wynik zobaczył mój chirurg euforia 
opadła, ponieważ miałam nacieki na torebkę,  więc wskazanie do drugiej operacji aby 
wyciąć pozostałości. Druga operacja odbyła się w październiku, wszystko super bez 
komplikacji. Po operacji mój chirurg stwierdził, że dzielnie zniosłam  ją,  a on wszystko 
sprawdził - nerw krtaniowy cały. I rzeczywiście mówiłam swoim głosem normalnie, 
nawet nie bolało mnie gardło od rurki intubacyjnej. Po miesiącu, a pamiętam jak dzi-
siaj był to 17 listopada, nagle straciłam głos, tak jakbym miała chrypę, mówiłam ale 
sprawiało mi to ból. Udałam się do rodzinnego, który stwierdził, że mam zapalenie 
gardła, przepisał antybiotyk i wziewy. Po około tygodniu bez poprawy udałam się do 
laryngologa. Bardzo uprzejma Pani doktor po badaniu potwierdziła zapalenie, tym ra-
zem krtani, i przepisała inny antybiotyk, a tamten kazała odstawić. Niestety nic nie po-
magało. 4.12 miała duży jod no i jakoś za bardzo też się nie zainteresowali, no cóż nie 
ich działka. Po 10-dniowej izolacji od czasu wyjścia z CO w Warszawie, po konsultacji z 
chirurgiem, który był bardzo zdziwiony moim przypadkiem, stwierdził że jeszcze nigdy 
nie dostał porażenia nerwu krtaniowego miesiąc po operacji i na dodatek podczas 
operacji nerw był sprawdzany. Umówiłam się do foniatry. Miałam badanie kamerką 
przez nos. Diagnozą się potwierdziła - porażenie nerwu krtaniowego z lewej strony. 
Zalecenia jednoznaczne, tylko i wyłącznie ćwiczenia, pod żadnym pozorem nie moż-
na u nas „po raku” stosować żadnych fizjoterapii, żadnych stymulacji, gdyż mogłoby 
to prowadzić do wznowy. Udało się -  na imprezie sylwestrowej odzyskałam głos. Od 
17.11 do 31.12 moje dzieci i mąż mieli spokój :)
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Dren przeszkadza?

Początkowo tak. Ja miałam dodatkowo dwa. Najłatwiej nosić wtedy luźne spodnie i dren włożyć do 
majtek. Serio. Najlepiej się trzyma. W ten sposób można myć swobodnie włosy. Trzeba się trochę 
nagimnastykować, zwłaszcza podczas kąpieli, ale spokojnie da się.

Czy ściąganie drenów boli?

Niektórzy mówią, że nie. Dla mnie to było najgorsze po operacji. Mnie bolało. Ciebie nie musi.

Całe życie na lekach?

Niestety tak.

Co z blizną?

O bliznę trzeba dbać. Warto kupić preparat na blizny, plastry ściągające lub cokolwiek innego. Ja 
dostałam dwa razy uczulenia od preparatów i zrezygnowałam ze stosowania. Można też udać się do 
dermatologa, który z pewnością doradzi.

Będę mogła normalnie dźwigać zakupy do powrocie do domu?

W szpitalu zalecają przez ok. 3 miesiące oszczędzać się i nie nosić zbyt ciężkich rzeczy.

Czy przytyję po operacji?

Więcej piszę o tym w rozdziale styl życia. Zmiany hormonalne mogą powodować wahania wagi, dla-
tego bardzo zachęcam do skorzystania z pomocy dietetyka, aktywności fizycznej i zdrowego stylu 
życia.

Jak długo jest się na L4?

Tyle, ile potrzebujesz. Znam osoby, które wróciły do pracy po 2 tygodniach i takie, które były na 
chorobowym pół roku. Wszystko zależy od samopoczucia. Ja mogę podpowiedzieć, że praca bardzo 
pomaga w walce z chorobą.

TNM - tajemniczy zapis na karcie konsultacyjnej

Zaraz po wyjściu ze szpitala spojrzałam w swoją kartę konsultacyjną. Wszystko było bardzo dokładnie 
opisane. Wszystko, oprócz tych trzech tajemniczych liter – TNM. Co więcej, przy każdej były cyfry lub 
małe literki! Moje wątpliwości rozwiał  endokrynolog. Okazało się, że w ten sposób klasyfikuje się 
chorobę.

TNM to sposób, w jaki zapisuje się stopień zaawansowania choroby i określa rokowania. Dzięki takiej 
klasyfikacji, każdy lekarz od razu wie, z jakim przypadkiem ma do czynienia. Także na podstawie TNM 
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dobiera się odpowiedni rodzaj terapii i leczenia dla chorego.

I tak kolejno:

T – t jak tumor, czyli guz. Oznacza miejscowe zaawansowanie guza – wielkość, to czy przekracza 
tarczycę czy mieści się tylko w niej oraz obszar w jakim się umiejscowił.

N – n jak nodulus, czyli węzeł. Oznacza przerzuty do węzłów chłonnych.

M – m jak metasteses, czyli przerzuty. Oznacza przerzuty odległe w organizmie.

Blizna. To nie powód do wstydu

Mam dużą blizną, od linii tarczycy po lewe ucho. Zdaniem niektórych, to nieestetyczne ją odkrywać. A 
moim zdaniem, nieestetyczne jest takie coś mówić. Bo to nie ja mam nieestetyczną szyję. To oni mają 
nieestetycznie w głowie. A blizna to nie powód do wstydu.

Kiedy dowiedziałam się, że mam raka, zapytałam mojego endokrynologa o skutki uboczne operacji. 
Pamiętam to jak dziś – czekałam na historie o gorszym samopoczuciu, bólu, czekającej mniej rehabi-
litacji i inne straszne rzeczy. Doktor powiedział wtedy jedno słowo: „Blizna”.

Patrzyłam na niego z niedowierzaniem. Serio? Ktoś dowiaduje się, że ma raka i rzeczą, jaka go mar-
twi jest blizna? Doktor powiedział, że Panie często właśnie o to pytają. Poza zdziwieniem, dla mnie 
ta informacja była bardzo pozytywna i optymistyczna. Skoro to ma być jedyny skutek uboczny tak 
skomplikowanego cięcia, to nie mam się czym martwić. Blizna mi nie przeszkadza. Bo blizna, to nie 
powód do wstydu.

Blizna to moja historia
Moja blizna, to moja historia. To kawałek mnie. Blizna jest dość duża, choć po roku coraz mniej 
widoczna. Cięcia przy tarczycy prawie nie ma. Po lewej stronie, w miejscu po węzłach jest dużo 
grubsza. Ludzie pytają, czy to wypadek. A ja mówię, że to ślad po moich drugich urodzinach, to znak, 
że dostałam drugie życie. Bo blizna to moja historia. To opowieść o sile, o jakiej nie miałam pojęcia, o 
tym jak człowiek podnosi się, kiedy jest kompletnie załamany. To historia o dziewczynie, której życie 
rozbiło się na milion kawałków, a później się posklejało. A jak się coś skleja, zawsze zostaje ślad. 
Ale czy to staje się wtedy gorsze, brzydsze, mniej wartościowe? Nie, czasem jest jeszcze bardziej 
cenne,  bo wiesz, co mogłaś stracić. Moja blizna to opowieść o tym, że życie jest niesprawiedliwe, 
ale cudowne! To historia o tym, jak ważna jest rodzina, jak ważne są relacje międzyludzkie i jak ważni 
są Ci, którzy Cię otaczają. To opowieść o tym, że każdy dzień jest dobry, żeby zawalczyć o życie, o 
siebie, o swoje marzenia. To znak, że walki same się nie wygrywają, że trzeba walczyć. To opowieść o 
cudownych ludziach, jacy przypadkiem pojawiają się na naszej drodze i zmieniają nasze życie. Moja 
blizna, to mój powód do dumy.

Blizna to moja siła do działania
Załamałam się. To wszystko, co spadło na mnie w ciągu kilku dni, doprowadziło mnie do rozsypki. 
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Aż któregoś dnia powiedziałam sobie – walczę. Zrobię to. Mam dla kogo żyć i walczyć. Mam ich. Ale 
żeby mieć ich, muszę zawalczyć o siebie. Moja blizna jest oznaką tego, że znalazłam w sobie siłę, o 
której nie miałam pojęcia. Wykrzesałam jej tak dużo, że wystarczyło jeszcze na pocieszanie innych. 
To ja zapewniałam rodzinę, że z tego wyjdę. Pokonałam raka. Wiem, że dam radę spełnić swoje ma-
rzenia. Kiedy wątpię w to, staję przed lustrem. Patrzę na te 20 cm, w których kryje się ból i łzy, radość i 
szczęście, miłość i nadzieja. I wiem, że dam radę. Wiem, że jeśli nie spróbuję, nic się nie wydarzy. Nic. 
Nie chcę być bierna. Wiem, że do celu nie ma drogi na skróty, nie ma windy, nie ma czarodziejskiej 
różdżki, która spełni to, o czym marzę. Moja blizna pokazuje mi, że byłam silna. Że nie poddałam się 
w momencie, kiedy mogłam to zrobić. Byłam silniejsza niż to, co mnie raniło. Moja blizna to moja siła 
do działania. Moja blizna, to mój powód do dumy.

Blizna to mój sukces
Moja blizna jest oznaką, że stoczyłam walkę. I wygrałam ją. Walka była długa, były łzy, był pot, nie-
przespane noce… Było ciężko. Ale widziałaś kiedyś lekką walkę? Każda prawdziwa walka zostawia 
blizny. Jedne w środku, w sercu, na duszy, inne na ciele. One są oznaką, że wygrałam! Wygrałam! Są 
moją radością! Prawie 20 cm szczęścia! To mój znak, że dostałam lekcję, odrobiłam ją i wyciągnęłam 
z niej wnioski. To mój sukces! Dla jednych to szpecące znamiona, dla innych miejsca, które trzeba 
zakrywać, dla jeszcze innych powód do wstydu. A dla mnie… dla mnie to powód do dumy!

Blizna to ślad na ciele i rysa w psychice
Z blizną trzeba poradzić sobie w głowie. Są maści, żele, plastry i zabiegi, jakie oferuje medycyna 
estetyczna. Ale najważniejsze, to nie czuć wstydu, że się ją ma. Zaakceptować ciało takie, jakie jest. 
Nie czuć się z blizną gorszym i brzydszym człowiekiem. Walczyć z blizną na ciele, ale i w głowie. Wy-
tłumaczyć sobie, że ta blizna to nie powód do wstydu, ale do dumy!

I Ty też bądź dumna! Tylko Ty wiesz, ile musiałaś pokonać, ile znieść bólu, żeby ta blizna, pozosta-
ła TYLKO blizną. Patrz na nią, uśmiechaj się i pamiętaj – pokonałaś ogromną drogę, ogromny ból, 
znalazłaś siłę, o której nie wiedziałaś, że masz. Niech ta blizna przypomina Ci, że jesteś wspaniała i 
że masz ogromną siłę walki w sercu.

Nie wstydź się, bądź dumna!

Tak, zdaję sobie sprawę, że blizna może być uciążliwa i chcesz się jej pozbyć. Na rynku dostępnych 
jest mnóstwo preparatów, które pomagają. Z tego co piszą dziewczyny, najbardziej pomagają plastry. 
Ja jeszcze nie stosowałam. Jak wspomniałam wyżej, uczuliły mnie dwa preparaty na bliznę i już wię-
cej niczego nie stosowałam. Póki co.

 
Jak przyjmować leki?

Hormon tarczycy przyjmujemy na czczo, zawsze minimum pół godziny przed posił-
kiem. Wtedy tabletki się lepiej wchłaniają. Dawkę ustala endokrynolog.
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Leczenie jodem radioaktwnym



24 25

Leczenie jodem radioaktywnym polega na podaniu choremu kapsułki z izotopem jodu – jod 131. Naj-
prościej ujmując, jod zawarty w kapsułce krąży po ciele, jest wychwytywany przez komórki tarczycy 
oraz komórki raka tarczycy, zwiększa się stężenie radiojodu w komórce, przez co następuje jej na-
promieniowanie i zniszczenie. Jest to konieczne, aby jak najbardziej zminimalizować ryzyko wznowy 
choroby. Co ważne, nie uszkadza przy tym komórek zdrowych, tak jak jest to w przypadku chemiote-
rapii. Tutaj uszkodzeniu ulegają tylko komórki tarczycowe.
W zależności od stadium choroby i zaleceń lekarskich, podaje się jod w odpowiedniej dawce. Reszta 
radiojodu zostaje wydalona z ciała razem z moczem, potem, śliną. Żeby leczenie jodem radioaktyw-
nym było skuteczne, należy osiągnąć wysoki poziom TSH. Robi się to na dwa sposoby – albo od-
stawia hormony tarczycy, czyli tabletki na kilka tygodni lub dużo bardziej wygodna wersja, czyli dwa 
zastrzyki Thyrogen przed przyjęciem tabletki z jodem. Jodowanie odbywa się na oddziale dawek 
wysokich, czyli oddziale zamkniętym – nie ma tutaj odwiedzin.

Jak przygotować się do jodowania?
Kiedy słyszysz rak tarczycy, od razu w głowie łączy Ci się to z… jodowaniem. Bo rak tarczycy to spe-
cyficzny rodzaj raka. Rak, którego nie leczy się chemioterapią, a właśnie jodem radioaktywnym. To 
dlatego czasem trudno uwierzyć, że ktoś leczy się na raka – bo pierwsze co rzuca się w oczy to to, 
że ma… włosy. Po jodzie radioaktywnym włosy nie wypadają. Tutaj działa to inaczej. To terapia celo-
wana.
Leczenie jodem radioaktywnym jest niesamowite. Pamiętam, jak mój laryngolog potrafił całą godzinę 
rozwodzić się nad tym cudem medycyny! Nie powiem, bardzo mnie wtedy uspokoił, bo wypowiadał 
się o tym leczeniu w samych superlatywach. I choć nie jest to do końca tak, że skutków ubocznych 
tutaj nie ma, to leczenie jodem radioaktywnym nie budzi tyle zapytań i wątpliwości, co chemioterapia.
Nie każdy, kto mam raka tarczycy, musi przejść leczenie jodem radioaktywnym!

Tak. Czasem wystarczy sama operacja i monitorowanie chorego. Dzisiaj nie każdy chory musi przejść 
leczenie jodem radioaktywnym. Często na leczenie nie są kierowane osoby, których guz nie prze-
kraczał 1 cm i nowotwór nazywany był mikrorakiem. ALE nie jest to reguła. Decyzja, co do przej-
ścia leczenia uzupełniającego jodem radioaktywnym, zawsze podejmowana jest przez lekarza. Jeśli 
zostaniesz skierowana, nie bój się…

Leczenie jodem radioaktywny NIE BOLI.
W trakcie leczenia mogą jednak wystąpić skutki uboczne, czyli np. obrzęk ślinianek, z którym sama 
zmierzyłam się dwukrotnie. Tzn. drugi raz było zdecydowanie łatwiej to przejść, ale za pierwszym ra-
zem spanikowałam. Czy to bolało? Nie. Wyglądałam trochę jak przy przechodzeniu „świnki”. Ślinianki 
opuchły. Do wieczora wszystko zeszło. Dlatego tak ważne jest żucie gumy, jedzenie cukierków i pi-
cie wody z cytryną. W ekstremalnych przypadkach chorzy puchną bardziej – u nas na oddziale była 
jedna Pani, która miała wręcz reakcję uczuleniową. Na szczęście podano jej dożylnie leki i wszystko 
drugiego dnia wróciło do normy. Czasem występują nudności, wymioty.
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Jak przygotować się do leczenia jodem?

W szpitalach zalecają, żeby przez 3 miesiące poprzedzające leczenie nie przyjmować leków i suple-
mentów z jodem, nie chodzić na badania z kontrastem, a minimum dwa tygodnie przed leczeniem 
ograniczyć spożycie produktów bogatych w jod. Taki krótkotrwały niedobór jodu zwiększa jodo-
chwytność komórek tarczycowych!

Dieta uboga w jod – czego lepiej unikać?

Dopóki problem mnie nie dotyczył, nie miałam pojęcia, że tak wiele produktów jest bogatych w jod! 
Zawsze myśląc o jodzie, miałam przed oczami ryby, owoce morza i sól kuchenną. Okazuję się jednak, 
że jod jest jeszcze w wielu innych produktach! Najważniejsze jest oczywiście unikanie:

• suplementów z jodem,

• ryb,

• owoców morza,

• soli kuchennej jodowanej.

Warto mieć na uwadze, że jod zawarty jest też m.in. w:

• wodach mineralnych – poczytaj skład, zanim kupisz,

• tłustych żółtych serach,

• orzechach laskowych,

• brokułach, zielonym groszku oraz szpinaku,

• jajkach,

• borówkach,

• jogurtach naturalnych,

• wątróbce, kapuście, fasoli, fasolce szparagowej i ziemniakach,

• płatkach owsianych,

• truskawkach.

 
 
Pamiętaj też, żeby zwrócić uwagę na kosmetyki, jakich używasz – kremy z algami i sole do kąpieli

Jodowanie – co zabrać do szpitala?
Podczas jodowania przebywa się kilka dni na oddziale ogólnym i trzy kolejne na oddziale dawek 
wysokich, czyli zamkniętym. Wtedy nie można już wychodzić do baru i do sklepu, nie można też 
spotykać się z rodziną, więc jedzenie z domu odpada. Choć powiem w sekrecie, że jeśli ktoś zechce 
Ci coś przywieźć i ładnie uśmiechniesz się do pielęgniarek, podrzucą Ci to :) Ale zasada jest taka, 
że można liczyć tylko na to, co ma się ze sobą. I na to, co zaoferuje szpital. Ja jak wiecie, leczyłam 
się w Gliwicach i szczerze? Na jedzenie nie można tam narzekać. To był pierwszy szpital, w którym 
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zjadałam wszystkie posiłki, ze smakiem. I rodzina nie musiała mnie dokarmiać. Naprawdę. Jest tam 
kuchnia, świetne kucharki i dobre, śląskie jedzenie. A jestem trochę wybredna, co do jedzenia, przy-
znaję. Opisuję tutaj wszystko to, co przydało się mi i osobom, z którymi rozmawiałam na ten temat.

Co zabrać na oddział ogólny?

• bieliznę,

• ręcznik,

• kosmetyki,

• piżamę (jeśli chcesz spać we własnej, po oddziale porusza się w piżamie szpitalnej. Obowiązko-
wo),

• jedzenie,

• generalnie to, co chcesz.

Zanim przejdzie się na salę dawek wysokich, skąd nie WOLNO wynosić NICZEGO, co się tutaj wnio-
sło, będziesz miała czas, aby pójść spokojnie do szatni i schować część rzeczy, które nie są już Ci 
potrzebne. I zabrać coś z szatni na oddział. To też nie jest reguła – tak było w Gliwicach. Wiem, że 
co ośrodek, to zasady nieco inne i nie wszędzie jest to tak rygorystycznie przestrzegane. Dlatego 
wcześniej zadzwoń na oddział i zapytaj.

Co zabrać ze sobą na oddział dawek wysokich?

• dwa ręczniki (jeden czysty zostaw sobie dopiero na kąpiel przed scyntygrafią),

• bieliznę, najlepiej taką, której nie będzie Ci żal wyrzucić,

• kosmetyki – szczoteczkę do zębów, pastę, żel pod prysznic, szampon do włosów, ew. balsam do 
ust, nie bierz balsamów do ciała ani dezodorantów – jod uwalnia się przez pot, a zależy nam, żeby 
się go jak najszybciej pozbyć,

• czajnik bezprzewodowy mały – nie w każdym pokoju jest, dlatego lepiej zabrać, a w razie czego 
wynieść do szatni. Oczywiście po użytkowaniu go nie będziesz mogła zabrać go już do domu,

• telefon  – jeśli decydujesz się używać tego, którego używasz na co dzień, musisz go dobrze 
zabezpieczyć przed promieniowaniem. Najlepiej umieścić go w dwóch zawiązanych woreczkach. 
I nie ładować w tym czasie, a po wyjściu przetrzeć mokrą chusteczką, żeby zmyć pot,

• ja zabrałam też sztućce i kubek oraz talerzyk,

• woda – najlepiej po butelce na każdy dzień, czyli 3-4 butelki po 1,5 litra,

• gumy do żucia – jedna paczka wystarczy,

• kwaśne cukierki do ssania, suszona żurawina  – przyznaję się od razu, że zabrałam ze sobą 
chyba z 2 kg cukierków, z czego zjadłam może 10-15 sztuk. Wybieraj kwaśne, najlepiej pobudzają 
ślinianki. Do tego kwaśne żelki,

• jedzenie – jeśli wystarczy Ci szpitalne, możesz ten punkt pominąć,

• cytryny – dodawaj je do herbaty, wody,

• coś do czytania, np. gazety – na parapecie w pokoju było mnóstwo gazet po poprzednikach, 
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więc na brak lektury nie mogłam narzekać. Przeczytałam nawet Harlequina, którego jakaś Pani 
wcześniej zostawiła,

• kapcie - wystarczy jedna para,

• chusteczki higieniczne, ręcznik papierowy, chusteczki nawilżane,

• leki, które stosujesz.

Jodowanie – pobyt w szpitalu
Na jodowanie czekałam długo, bo prawie pół roku. Nigdzie nie mogłam znaleźć konkretnych infor-
macji, jak wygląda pobyt w szpitalu, co będzie się działo w poszczególne dni, jak będę się czuła i 
jak długo będzie trwała kwarantanna. Dlatego przygotowałam dla Ciebie mały przewodnik, który z 
pewnością pozwoli Ci się uspokoić. Bo jodowanie to nic strasznego! W Gliwicach wyglądało to tak…

Dzień 1

Do szpitala przyjechałam w środę rano, na czczo. Zgłosiłam się do Zakładu Medycyny Nuklearnej, 
pokierowali mnie do rejestracji, gdzie wypełniłam wszystkie dokumenty łącznie z ankietą badania 
poziomu stresu. Spotkałam tu mnóstwo znajomych z operacji więc od razu humor mi się poprawił 
widząc wszystkich w doskonałej formie. Po oddaniu dokumentów poszłam na badanie krwi – oprócz 
podstawowych badań robią też test betaHCG. Ciąża wyklucza jodowanie. Za to jeśli masz okres, nie 
ma powodów do przekładania jodowania – jestem tego przykładem. Da radę to wytrzymać. Przed 
południem czekało mnie jeszcze badanie lekarskie, rozmowa z lekarzem, który tłumaczył co i jak bę-
dzie po kolei, co mnie czeka. Cierpliwie odpowiadał na wszystkie pytania. Możesz pytać, o co chcesz 
– tutaj nie ma głupich pytań, a stres i niewiedza jest zrozumiała. Po badaniu czekało mnie USG szyi, 
tak ok. 12.00-13.00. Po wszystkim zeszliśmy z mężem do szatni. Tutaj dostaniesz specjalną piżamę, 
w której będziesz poruszać się po oddziale. Zostawiłam część rzeczy na dole, a resztę wnieśliśmy 
na oddział. Niestety, maż nie mógł wejść ze mną dalej. Nie ma tutaj ODWIEDZIN. Ale… jeśli czegoś 
zapomnisz, bliscy mogą Ci dowieźć. I przekazać w drzwiach albo na korytarzu. Póki nie przejdziecie 
na oddział dawek wysokich, możesz chodzić po całym szpitalu, wychodzić do ogrodu i tutaj spotykać 
się z rodziną. Tego dnia dostałyśmy jeden zastrzyk Thyrogen (aby podnieść TSH) i koniec. Wolne. 
Plotkowanie, oglądanie TV i długie rozmowy do późnych godzin nocnych.

 
Dzień 2

To dzień odpoczynku. Tego dnia dostałyśmy raz zastrzyk Thyrogen  i wszystko. Czas wolny. Można 
chodzić po całym szpitalu, wychodzić do baru i sklepu. Chodzić na kawę. Zrelaksować się.

Dzień 3

To dzień jodowania. Rano czekały nas badania laboratoryjne. Później śniadanie, obiad i ok. 13.00 
przeszłyśmy na oddział dawek wysokich. Mogliśmy jeszcze zejść do szatni, aby zanieść część rzeczy. 
Wszystko, co zostało wniesiono na oddział dawek wysokich, musi tam zostać. Nie wolno NICZEGO 
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wynosić. Ewentualnie telefon, który musiał być zapakowany w woreczki

Około godziny 14.00 czekało nas JODOWANIE. Zawołali całą grupę, było nas 12 osób. Zeszliśmy 
schodami piętro niżej,  usiedliśmy na korytarzu. Pani, która miała nam podawać jod wcześniej opo-
wiedziała, jak będzie to wyglądało. Upewniła się, że wszyscy są i przystąpiła do działania, czyli po-
dania nam kapsułek z jodem.

Przed 17.00 Panie przyniosły kolację. Zostawiają ją na krześle, które trzeba ustawić przy drzwiach. 
Panie wchodzą, zostawiają tace i wychodzą, żeby nie narażać się na niepotrzebne promieniowanie. 
Można zamienić z nimi nawet kilka słów. Po zjedzeniu posiłku tace odstawiamy na krzesło, żeby 
Panie mogły je zabrać i nie zbliżać się do nas. Codziennie jest obchód. Jeśli ktoś się źle poczuje, 
może wezwać pielęgniarkę. Są telefony. Rodzina może do Was dzwonić, możecie też dzwonić do ko-
legów i koleżanek z sal obok. Nie wolno wychodzić z pokojów – kiedy wyjdziecie, włączy się alarm. 

Dzień 4

Od rana mnie mdliło. Nie za bardzo, ale lekko. Czułam dyskomfort. Dodatkowo spuchły mi lekko 
ślinianki – wyglądałam jakbym miała początek „świnki». Zgłosiłam to Pani doktor, dostałam keto-
nal i do wieczora przeszło. Kolejnego dnia nie było już śladu. Później zastanawiałam się, czy moje 
kiepskie samopoczucie było wynikiem jodu, czy może kolacji, którą podali nam dzień wcześniej – 
chleb i puszkę makreli w sosie pomidorowym. W każdym razie było w porządku. Piłyśmy dużo wody, 
jadłyśmy cukierki i plotkowałyśmy do wieczora.

Dzień 5

Ciąg dalszy kwarantanny. Jak to mówił mój mąż – weekend na Śląsku. Z ręką na sercu – nic nam 
nie było. Jedzenie w porządku, towarzystwo wyśmienite, kontrola lekarska. Wszystko ok. Tego dnia 
mogłyśmy się wykąpać. Obok prysznica wisi instrukcja – poczytasz na miejscu. Na kąpiel każdy ma 
ok. 3 minut. Wchodzi się pod prysznic, włącza wodę, spłukujemy się i wyłączamy. Bardzo dokładnie 
myjemy się. Łącznie z włosami. Następnie znowu włączamy wodę i spłukujemy się. Jeśli wystarczy 

 

Jodowanie wygląda tak:
Podchodzi się do stolika, gdzie stoi Pani technik. Należy się przedstawić imieniem i nazwiskiem. 
Pani technik podaje kubeczek z wodą. Wyjmuje tabletkę z jodem ze specjalnego, ołowianego 
pojemnika, który waży kilka kilogramów! Każdy ma przewidzianą swoją tabletkę. Technik wyjmu-
je tabletkę za pomocą plastikowej rurki i podaje pacjentowi. TABLETKA jest mała, może coś jak 
apap. Bierze się rurkę do ręki i przechyla tak jak kieliszek. Tabletka wpada do gardła, zapijamy 
i zmykamy do swojego pokoju. Jeśli boisz się, że nie połkniesz tabletki, możesz poćwiczyć w 
domu – kup w aptece wapń CALPEROS. To duże tabletki i jeśli bez problemu je połkniesz, to z 
jodem nie będzie żadnego problemu. Przez 2 godziny po przyjęciu jodu nie wolno niczego jeść 
ani pić. NICZEGO. Po tym czasie już spokojnie można. Po przyjęciu tabletki czułam się dobrze, 
nie odczuwałam żadnych zmian. Podobnie moja współlokatorka.
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wody, można umyć się dwa razy. Jeśli zabraknie wody, bez paniki. Wystarczy pociągnąć sznureczek i 
pielęgniarka włączy jeszcze raz wodę. Jejku, jak fantastycznie się poczułyśmy po wykąpaniu! Najgor-
sze jest to, że takie czyste, bez jodu na skórze, choć ubieramy się w nową piżamę, to… przykrywamy 
się tą samą pościelą. Ale takie są procedury.

Dzień 6

Rano przyszedł do nas Pan technik i badał stężenie jodu w naszym organizmie. Każdy, kto miał po-
niżej 20 jednostek, mógł wyjść i nadawał się do kontaktu z otoczeniem. Po badaniu poszłyśmy na 
scyntygrafię – wygląda to podobnie jak tomograf. Skanowanie całego ciała. Później wróciłyśmy na 
oddział, zjadłyśmy obiad. Zeszłyśmy do szatni, przebrałyśmy się i czekałyśmy na wypis. Każdy indy-
widualnie szedł na konsultację lekarską. Poznawaliśmy (bo było wśród nas też kilku Panów) wyni-
ki i dostaliśmy dalsze wskazówki - czyli daty kolejnych kontroli oraz diagnostyk.

Jodowanie – kwarantanna
Podany w szpitalu jod radioaktywny zgromadził się w tarczycy, dlatego przez pewien czas po po-
wrocie do domu, jest się źródłem promieniowania jonizującego. Żeby nie być zagrożeniem dla naj-
bliższego otoczenia należy przestrzegać wyznaczonych przez szpital zasad. Ale spokojnie, to nic 
strasznego, a kwarantanna szybko mija.

W zależności od tego, z jaką dawką promieniowania wychodzisz ze szpitala, tak dobierana jest kwa-
rantanna. W Gliwicach wygląda to tak, że jeśli mieści się ona w przedziale 0-10, dostajesz tydzień 
kwarantanny. Jeśli jest 10-20 wtedy dwa tygodnie. Zdarza się tak, że podczas badania pomiar po-
kazuje więcej, niż 20. Wtedy zostaje się w szpitalu kolejny dzień. I tak do czasu, aż pomiar będzie 
dostatecznie niski. Zdarza się to jednak bardzo rzadko. Najbardziej na promieniowanie są narażone 
dzieci do lat 18 oraz kobiety w ciąży, dlatego podczas kwarantanny mieszkałam u teściów, żeby ogra-
niczyć do minimum kontakt z dzieckiem.

 

Pokój 

Pokoje są nawet duże. Niektóre są jednoosobowe, inne dwuosobowe. W większo-

ści jest telewizor i czajnik (warto wziąć czajnik ze sobą, w razie gdyby nie było. Ja 

wzięłam, ale jak się okazało, że mam w pokoju, to wyniosłam do szatni i zabrałam 

do domu). Jest łazienka, ale z prysznica można skorzystać dopiero dzień przed 

scyntygrafią, o czym personel Cię poinformuje. Są okna, które można normalnie 

codziennie otwierać i wietrzyć pokój. Tylko nie zachowuj się zbyt swobodnie, bo w 

pokojach są kamery. Ale to dla Twojego bezpieczeństwa
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Czy kwarantanna jest bardzo trudna do przejścia?

W ogóle. Generalnie chodzi o to, aby zachować odległość przynajmniej metra od innych osób. W 
praktyce oznacza to, że wolno jeść posiłki przy jednym stole z pozostałymi dorosłymi i oglądać razem 
telewizję. Starałam się nie wychodzić do sklepów i w miejsca, gdzie jest dużo ludzi – dla ich bezpie-
czeństwa. Nigdy nie ma się pewności, że obok Ciebie nie stoi kobieta w ciąży. Poza tym, rozchoro-
wałam się i 3 dni przeleżałam w łóżku – jeden plus jest tego taki, że pewnie wypociłam cały jod, jaki 
w sobie miałam.

Po tygodniu wróciłam do domu. I teraz tak – po okresie kwarantanny NIE STANOWI SIĘ ŻADNEGO 
ZAGROŻENIA DLA OTOCZENIA. Pytałam o to doktora, ponieważ różnych głupot naczytałam się. 
Powiedział, że gdybyśmy stanowili po tym czasie zagrożenie, jakiekolwiek, kwarantanna byłaby dłuż-
sza. Ona jest adekwatna do potrzeb. Dlatego po powrocie do domu można przebywać z dzieckiem 
i ciężarnymi.

Mam dla Ciebie krótką instrukcję tego, jak powinno się zachowywać podczas kwarantanny. Jest to 
ważne, ponieważ mocz, pot, łzy i ślina MOGĄ, ale NIE MUSZĄ zawierać izotop promieniotwórczy. 
Wskazówki opracowane są na podstawie wytycznych udzielanych przez szpital:

• Unikanie kontaktu z dziećmi do lat 18 oraz z kobietami w ciąży:

Przebywanie w oddzielnych pokojach.

Ściany pokoju ZATRZYMUJĄ promieniowanie, dlatego w innym pokoju ciężarne i dzieci mogą być.

Można się kontaktować zachowując metr odległości.

• Zachowanie higieny:

Używanie osobnych ręczników, najlepiej korzystać z ręcznika papierowego, który się wyrzuci,

Mydło w płynie, aby nie mieć z nim bezpośredniego kontaktu,

Urządzenia sanitarne spłukiwać dużą ilością wody.

• Używać oddzielnych naczyń i sztućców:

Niech nikt po Tobie nie je, nie kosztuje z Twojego widelca i nie pije z Twojej szklanki.

• Nie gotować dla innych:

Jeśli jest to konieczne, należy dobrze umyć ręce, a najlepiej założyć jednorazowe rękawiczki.

• Pościel i ubrania prać oddzielnie, żeby nie stykały się z rzeczami domowników.
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• Ciąża:

Lekarze zalecają przez 6, a najlepiej 12 miesięcy nie starać się o dziecko – w przypadku kobiet.  
U mężczyzn to około 4 miesiące. Po tym czasie można.

Jeśli chodzi o sex – po okresie kwarantanny można, ale trzeba pamiętać o antykoncepcji.

 
Uwaga!

W czasie kwarantanny można przebywać TYLKO w domu. Nie wolno spać w hotelu. 
Uważaj też na bramkach w sklepie i na lotnisku, przez jakiś czas możesz pikać – za-
wsze dobrze mieć przy sobie dokument, że jest się po leczeniu jodem radioaktywnym.

Czas minie szybko. Pamiętaj tylko, żeby w czasie kwarantanny nie używać balsamów 
do ciała ani dezodorantów. Jod uwalnia się m.in. wraz z potem. Wytrzymasz. I nie spo-
cisz się odpoczynkiem. Warto też codziennie myć włosy, żeby na bieżąco pozbywać 
się jodu.

Przygotuj sobie dużo książek oraz listę zaległych filmów. Ja miałam mnóstwo planów 
na czas kwarantanny – nie zrobiłam nawet połowy z tego, co zaplanowałam. Tak 
szybko zleciało i wróciłam do moich chłopaków.
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Sala wysokich  
dawek i widok  

z okna



34

 
Posiłki szpitalne. 

Kurczak w sosie z ziemniakami 
 i surówką.

Rosół.

Woda z cytryną - oddział wysokich 
dawek.

Można zamówić jedzenie na wynos z 
dowozem do szpitala.
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Centrum

Onkologii

w Gliwicach

 
Park wokół szpitala. Można spacerować i usiąść na ławeczkach.

W Szpitalu znajduje się biblioteczka oraz sala w której odbywają się różnego 
rodzaju warsztaty i wykłady dla chorych. 
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Opaska jaką 
dostajemy po 

przyjęciu do szpitala. 

Okna na oddziele 
dawek wysokich, 

mogą być cały czas 
otwarte. 
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Styl życia, czyli co mogę w trakcie 
leczenia i po nim?
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Leczenie tarczycy to też walka z hormonami, a te jak wiadomo, bywają kapryśne. Wiele osób ma 
problem z utrzymaniem wagi, ale to nie jest reguła. Ja ze swojej strony zachęcam przede wszystkim 
spotkanie z dietetykiem, który dopasuje sposób odżywiania do Twoich potrzeb. To najlepsze rozwią-
zanie! I oczywiście polecam wszystkim... zdrowy styl życia. Czyli?

Kiedy dowiedziałam się, że jestem chora, nie wiedziałam co powinnam zmienić w swoim stylu życia. 
Nigdy nie odżywiałam się źle. Od dzieciństwa mieszkałam na wsi, mieliśmy swój ogródek, swoje wa-
rzywa i owoce. Mama codziennie gotowała dwudaniowy obiad, na zimę robiła marynowane i kiszone 
ogórki, a mięso zawsze kupowaliśmy od lokalnego dostawcy. I to wszystko było w porządku, ale 
kiedy zachorowałam, chciałam zmienić wszystko na jeszcze lepsze. Weszłam w Internet, poczytałam 
i już wiedziałam, co mam zrobić - totalne kuchenne rewolucje! Wymieniłam wszystko - mąki, cukier, 
kupiłam same super foods - chia, jagody goji, amarantus, karob i mnóstwo innych produktów. Do tego 
dorzuciłam aktywność fizyczną - od razu z grubej rury, czyli skalpel Chodakowskiej.

I klapa.

Po tygodniu byłam zła, zmęczona, sfrustrowana. Nie miałam pojęcia jak wykorzystywać składniki w 
codziennym gotowaniu, a po tygodniu ćwiczeń z Ewą, bolało mnie dosłownie wszystko. Wtedy od-
puściłam, bo zwyczajnie nie dawałam rady. Zdrowy rozsądek wrócił chwilę później, kiedy trafiłam na 
Doktor Anię, dzięki której otworzyły mi się oczy. Ania, doktor nauk farmaceutycznych, pokazuje, jak 
powoli zacząć zdrowe życie. I słowo „powoli” jest tutaj słowem kluczem, zdecydowanie! Bo nie kryty-
kuje, pozwala na błędy i przede wszystkim jest przeciwna rewolucji z dnia na dzień. Wszystko powoli 
ma się odbywać, bez pośpiechu - utrwalać zdrowe nawyki, a przede wszystkim mieć świadomość 
tego, jak jeść i dlaczego. Zapisałam się do Ani na kurs o podstawach żywienia i od tej pory zrobiłam 
ogromny progres - i zrozumiałam, że naprawdę dobrze się żywiłam. Trzeba było wprowadzić dodat-
kowe składniki - i nie, nie drogie superfoods, ale nasze polskie składniki, które często są zwyczajnie 
niedoceniane, a są skarbnicą witamin i minerałów. I kosztują naprawdę grosze. A zmiana ogromna, 
mówię Ci. I tak jest słuchaj ze wszystkim - warto zmienić styl życia, ale nic na siłę, nie od razu. Na 
wszystko potrzeba czasu. Dlatego pozwól, że poprowadzę Cię troszkę po moich doświadczeniach 
i pokażę, jak to zadziałało u mnie. Ty może znajdziesz inną drogę, i super! Bo każda jest dobra, jeśli 
prowadzi do zdrowia.

Zdrowe odżywianie, czyli co mam robić?

Najważniejsze, to chcieć zmian i mieć świadomość, że zdrowe żywienie ma ogromny wpływ na nasze 
życie, na zdrowie oraz na samopoczucie.

 
Czytaj etykiety

To jedna z najważniejszych zasad. Robiąc zakupy nie sugeruj się opinią producenta, nazwą marki czy 
poleceniom znajomych. Zawsze, ale to zawsze, przeczytaj skład. Pamiętaj, im krótszy, tym lepszy. 
Początkowo faktycznie zajmuje to dużo czasu, ale potem rzucasz okiem i wiesz, co kupujesz. Łapa-
łam się za głowę, kiedy okazało się, że moja ulubiona śmietana jest zagęszczona mąką, jogurt ma 4 
łyżeczki cukru, a czekoladki zawierają same E. Czytaj wszystkie etykiety - woda, to ma być woda. A 
nie woda z dodatkiem aromatu i cukru. Śmietana, to ma być tylko śmietana, masło - 82 procent tłusz-
czu. Zwracaj uwagę na wędliny, ile mięsa i jakiego użyto do wyrobu szynki. Czy nie ma tam czasem 
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MOMU (mięsa oddzielonego mechanicznie, czyli kostek, chrząstek i innych perełek)? Wiesz, że ku-
pując wędlinę w mięsnym możesz poprosić o jej skład i sprzedawca bez przewracania oczami Ci go 
poda? Zobacz, co zawiera Twój ulubiony jogurt, czy gotowe serki to sery, czy wyroby seropodobne? 
To naprawdę bardzo ważne! Pamiętam, jak ostatnio odwiedziłam ciocię, która jest na diecie. Wyjmo-
wałam coś z lodówki i rzuciły mi się w oczy jogurty. Wielki napis «0 procent tłuszczu” bił po oczach. 
I faktycznie, tłuszczu nie miał. Ale był dosłodzony 4 łyżeczkami cukru - na 150 g jogurtu. Pokazałam 
to cioci, na co ona zrobiła wielkie oczy - dlatego ciężko się odchudzić. Bo jeśli coś nie ma tłuszczu, 
może mieć mnóstwo cukru.

Unikaj przetworzonych produktów

I wcale nie chodzi mi o to, że gotowce są złe. Czasem trzeba je kupić, bo nie ma się czasu, siły ani 
ochoty gotować. I to jest całkiem w porządku - ale zawsze przeczytaj etykietę, co znajduje się w da-
nym produkcie. Dzisiaj na rynku jest mnóstwo gotowych zup i dań z bardzo przyzwoitym składem, 
przez co spokojnie można się nimi ratować. Nie kupuj za to rzeczy, które mają długie składy, mnó-
stwo zagęstników, aromatów i konserwantów. Unikaj produktów przetworzonych, bo to nic zdrowego 
dla Ciebie. I jeśli mogę podpowiedzieć - pierwsze co, zrezygnuj z margaryny i produktów, które mają 
w składzie utwardzony olej palmowy.

Postaw na polskie produkty

Tak, na nasze polskie produkty. Wprowadź do diety kiszonki - kiszone ogórki, kapustę. To same wi-
taminy, które genialnie działają na układ odpornościowy. Jeśli lubisz sok z kiszonej kapusty - pij na 
zdrowie. Do tego kasze, len, otręby, płatki owsiane. Wszystko ogólnodostępne, tanie. Nie musisz 
porywać się na światowe produkty, bo nasze lokalne są pyszne i bardzo zdrowe.

Mięso jest ok, ale postaw na więcej warzyw

Nie ukrywam, że jem mięso i lubię je jeść. Ale od kilku lat staram się je ograniczać na rzecz warzyw-
nych dań. W sieci jest mnóstwo przepisów na jarskie potrawy, które świetnie sprawdzają się na śnia-
dania, obiady i kolacje - polecam Jadłonomia (http://www.jadlonomia.com/) i Olga Smile (https://www.
olgasmile.com/). My zaczęliśmy od past warzywnych - fasolowe, z ciecierzycy, z ogórków kiszonych. 
Do tego pasty na bazie jaj i ryb - jeśli masz problemy z wapniem, wprowadź do diety szprotki, sardyn-
ki, bo mają dużo wapnia. Zupy z soczewicy, kotlety z kalafiora, zapiekanki warzywne. To wszystko jest 
banalne do przygotowania, sycące i dostarcza organizmowi wielu potrzebnych witamin.

Słodycze tak, ale zdrowe

Czasem można poszaleć, bo we wszystkim warto mieć umiar. Ja za słodyczami nigdy nie przepada-
łam, więc było mi łatwo je ograniczyć niemal do minimum. Tobie polecam czytanie składów przede 
wszystkim, ale i spróbowania robienia własnych, domowych słodkości. Polecam Shining Star (https://
www.instagram.com/shining_star_9/) i Że niby fit (https://www.instagram.com/zenibyfit/). Są banal-
ne w wykonaniu, a słodkie... bez dodatku cukru. Np. rafaello - szklanka ugotowanej kaszy jaglanej, 
szklanka wiórek kokosowych, miód. Formujemy kuleczki, obtaczamy w dodatkowych wiórkach lub 
kakao. Pyszne!
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Soki owocowe

Świeżo wyciskane soki lub smothie fajnie zastępują posiłek, są lekkie i sycące. U mnie doskonale 
sprawdzały się, kiedy miałam podrażnione po leczeniu gardło. Możesz zmieszać wszystko, na co 
masz ochotę.

Woda

Pij dużo wody. Nawadnia, ale i pomaga pozbyć się toksyn z organizmu. Mi nigdy nie chce się pić, więc 
zawsze mam ze sobą póltoralitrową butelkę, bo wiem, że tyle musze wypić dziennie. I tak się pilnuję, 
żeby to się udało.

Jedz mniejsze porcje, ale częściej

Optymalnie to 5 posiłków dziennie. Śniadanie, drugie śniadanie, obiad, podwieczorek i kolacja. 
Wiem, że w trakcie leczenia apetyt nie zawsze dopisuje, ale jeść trzeba. Regularne posiłki są też 
bardzo ważne w kontekście utrzymania stałej wagi - zanim gospodarka hormonalna się ustabilizuje, 
możesz tyć albo chudnąć. Regularne jedzenie zapobiega napadom głodu, podjadaniu, sięganiu po 
niezdrowe, kaloryczne przekąski.

Morfologia, jak wspomóc organizm?

W trakcie leczenia i zaraz po, organizm dostaje mocno po tyłku. Nie wiem jak u Ciebie, ale u mnie 
zmiany w morfologii były widoczne gołym okiem. Jeśli lekarz zapisał Ci suplementy, bierz je regular-
nie. Ja podpowiem Ci, co możesz zrobić sama w domu, za pomocą diety, żeby poprawić morfologię i 
odporność organizmu. Co więcej, większość tych składników wykazuje działanie antynowotworowe, 
więc tym bardziej warto włączyć je do diety.

Zakwas z buraków
O mamo, ile ja się z nim nasiłowałam. I powiem Ci, że daję radę. Całkiem nieźle. Można zrobić so-
bie kurację kilkutygodniową, trochę przerwy i znowu pić. Świetnie poprawia morfologię, wspomaga 
układ immunologiczny, podnosi poziom hemoglobiny.

Natka pietruszki
Pietruszka to moja zmora. Nie lubię i chyba nigdy nie polubię - ale kiedy zauważyłam efekty jedzenia 
jej, jakoś daję radę. Przeważnie wyciskam sok z pęczka natki, bo tak po zmieszaniu z innymi owocami 
nie czuje jej smaku. Ale jeśli lubisz natkę, dodawaj jej do makaronów, kanapek, zapiekanek, surówek. 
Im więcej, tym lepiej.

Kurkuma
Działa antynowotworowo.

Zielone warzywa
Mnóstwo witamin, w tym żelazo i kwas foliowy. Brokuły, sałata, szczypiorek, fasolka szparagowa, 
szpinak - wszystko co zielone. Nadaje się do koktajli, ale i do obiadu, kanapek, zup.
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Zioła do picia
Na morfologię polecam przede wszystkim pokrzywę - zawiera żelazo, oczyszcza organizm z toksyn, 
obniża poziom cukru. Do tego melisa, czystek, rumianek itp.

Spirulina i chlorella
Zawierają kwas foliowy, witaminy z grupy B, witaminę C, żelazo. Idealnie nadają się do koktajli.
 
Ciemne kakao
Dużo żelaza.

Pomidory
Zawierają dużo witaminy C, przez co zwiększają przyswajanie żelaza. Przetworzone zawierają dużo 
likopenu, przez co działają np. przeciwnowotworowo.

A także: Suszone morele, pestki dyni, czosnek, buraki, produkty zbożowe.

A co z suplementami?

Chciałam Ci jeszcze powiedzieć o jednej rzeczy. Suplementy. Niestety, kiedy zachorowałam, zaczęło 
się do mnie odzywać wiele osób sprzedających suplementy. Suplementy, które miałyby mi zagwa-
rantować zdrowie, wyleczyć z raka, zapobiec nawrotom. Ja już nie chcę wnikać w to, że szukanie 
osób chorych i traktowanie ich jako łatwego łupu jest nieetyczne z każdego punktu widzenia. To jest 
to wyjątkowo smutne. A chory człowiek jest łatwym łupem - bo jest w stanie uwierzyć we wszystko, 
byle być zdrowym. I wydać każde pieniądze. A większość suplementów kosztuje ogromne pienią-
dze i... są Ci zupełnie niepotrzebne.  Naprawdę. Suplementy są jak najbardziej w porządku, wita-
mina D, którą warto brać od jesieni do wiosny. Jeśli masz spadek wapnia, musisz go pilnować - ale 
zawsze skonsultuj to z lekarzem. Nie bierz wapnia na zapas, bo to może być niebezpieczne. Ko-
niecznie zrób badania - jeśli masz niedobory, lekarz przepisze Ci odpowiednie witaminy. Jeśli ich nie 
masz, wydaj pieniądze na zdrową żywność i karnet na siłownię. To będzie dużo lepsza inwestycja! 

Sport i zabiegi kosmetyczne. Kiedy mogę wrócić do ćwiczeń? 
Co ze SPA?

Rozmawiając z dziewczynami, które przeszły raka tarczycy wniosek mam jeden - zawsze przedysku-
tuj sprawę ze swoim lekarzem i dobrze wsłuchaj się w swój organizm. Ja wróciłam do spokojnej jaz-
dy na orbitreku 3-4 tygodnie po operacji, kiedy pozbyłam się wrażenia, że odpadnie mi głowa. Jeśli 
chodzi o jod radioaktywny - tutaj nie miałam spadku formy i mogłam wrócić do aktywności fizycznej 
niemal od razu.

Z zabiegami kosmetycznymi jest tak, że ZAWSZE przed zabiegiem należy zgłosić kosmetyczce, że je-
steś po raku tarczycy. To ona zdecyduje, czy konkretny zabieg może Ci wykonać, czy też nie. To samo 
dotyczy masaży - zanim się zapiszesz, porozmawiaj z lekarzem, a przed każdym zabiegiem powiedz 
o przebytej chorobie fizjoterapeucie. To bardzo ważne!
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Ciąża po raku tarczycy

Pamiętam do dziś, jak jedna z pielęgniarek powiedziała mi, że rak nie wyklucza ciąży. Że tarczyca na 
szczęście nie jest nam potrzebna do rodzenia dzieci. I fakt, nie jest. Ale jednak hormony muszą być 
w normie. Zanim zdecydowaliśmy się na dziecko, konsultowałam się z kilkoma lekarzami. Dla wła-
snego komfortu psychicznego. Wiedziałam, że musi minąć minimum sześć, a najlepiej to dwanaście 
miesięcy, od zakończenia leczenia jodem radioaktywnym. Dla bezpieczeństwa dziecka – po roku w 
organizmie z pewnością nie ma już nic, co mogło by zagrozić rozwijającemu się maluszkowi. To jed-
nak mi nie wystarczało.

Znalazłam lekarza endokrynologa, który pracuje w centrum onkologii – jest to dla mnie podwójny 
komfort, ponieważ cokolwiek by się działo, ten lekarz ma kontakt z innymi lekarzami, a poza tym, 
niemal codziennie spotyka się z chorymi, z taką historią jak moja. To lekarz, na którym mogę polegać 
i któremu bardzo ufam. Znalazłam ginekologa, który prowadził wcześniej takie ciąże jak moja. Co 
miesiąc badam poziom hormonów tarczycy, żeby były odpowiednie dla dziecka i dla mnie, zgodnie z 
zaleceniami centrum onkologii. Ciąża to był nasz wybór w porozumieniu z lekarzami.

I w pełni rozumiem to, że chcesz też, ale się wahasz. I tutaj Cię nie uspokoję. Bo…

Ciąża po raku to strach. Każda ciąża to troszkę strach, bo uczymy się dbania o siebie, nie tylko dla sie-
bie. W końcu od dwóch kresek na teście mamy w sobie dwa serduszka. Serduszko, które kocha się, 
zanim zobaczy się je na monitorze w gabinecie lekarskim. Każda mama się boi, czy wszystko będzie 
dobrze, czeka do magicznego drugiego trymestru, który daje odetchnąć, w końcu co najgorsze, to za 
nami. U nas był strach dodatkowy: to ciąża po raku i ciąża, po wcześniejszym poronieniu.

Strach jest i zawsze będzie. Ale to nie zmienia faktu, że… Ciąża po raku to szczęście, to niewyobra-
żalne szczęście. Kojarzysz moment, kiedy marzyłaś o czymś cały rok, kiedy wiedziałaś, że raczej 
to niemożliwe do spełnienia, nawet już tego nie oczekujesz, tylko gdzieś tak w głębi serca masz 
to pragnienie. Ale nie oczekujesz? Ja dawno przestałam oczekiwać od życia czegokolwiek. Zaczę-
łam wszystkiego się spodziewać. Przestałam myśleć kurczowo o tym, że chciałabym mieć kolejne 
dziecko, bo zwyczajnie bym zwariowała. Zaczęłam żyć, spełniać marzenia, realizować kolejne plany. 
Kiedy lekarze powiedzieli, że możemy starać się o dziecko, ostrzegli, że to może długo potrwać. Na-
prawdę długo. I kiedy życie przyspieszyło, a jak życie przyspiesza, to na każdej płaszczyźnie, kiedy 
było najwięcej na głowie, wtedy… na teście pojawiły się dwie kreski. Wiesz co zrobiłam? Odsunęłam 
wszystkie plany na bok, bo moim planem na kolejne miesiące był mały człowieczek – szczególnie na 
początku, kiedy potrzebuje najwięcej troski. A ja spokoju i wypoczynku. To też powód, dlaczego było 
mnie tak mało w marcu i kwietniu. Dałam sobie czas na odpoczynek.

Wiesz, jaka jest ciąża po raku? Taka sama, jak każda inna wyczekana ciąża. To się niczym nie różni. 
Tak samo mam wizyty lekarskie, tak samo przyjmuję suplementy i muszę pilnować, żeby nie spadło 
mi żelazo. Tak samo, muszę o siebie dbać, pilnować zdrowej diety, snu i wypoczynku. Tak samo sia-
damy wieczorem i mówimy do brzucha, głaszczemy go i przyjmujemy wszystkie coraz mocniejsze 
kopniaki. Każdego dnia cieszymy się, że się udało! Nie myślimy o nieprzespanych nocach, ale o tym, 
że będziemy tulić maluszka. Nie myślimy o tym, że pewnie będzie pluł zupką – trzeba będzie, to 
będziemy robić samolociki, żeby zjadł. Nie myślimy o tym, że pewnie pierwszy rok będzie wyjęty z 
życia – wiedzieliśmy, na co się decydujemy i wiemy, że damy radę. Bo tego bardzo chcieliśmy. Ciąża 
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po raku to przede wszystkim okiełznanie strachu, jaki mamy w głowie. Strachu przed tym, co pewnie 
nigdy się nie wydarzy, ale nasze myśli piszą swoje scenariusze. Ciąża po raku, to uwierzenie w to, że 
cuda się zdarzają, a ja jestem nosicielką jednego z tych cudów. Czy to nie cudowne? Ciąża po raku, 
to niewyobrażalne szczęście i przewartościowanie życia od nowa.

 
Agata

„Sierpień 2015 operacja tarczycy. Wrzesień 2015 odbiór wyniku histopatologicznego. 
Diagnoza: wieloogniskowy dwu rak, w prawym płacie typ pęcherzyków i lity. W lewym 
płacie typ wysokokomórkowy Whartin like. Z przerzutami do węzłów środkowych. 
Ustalenie terminu jodu leczniczego: kwiecień 2016. Leczenie jodem w kwietniu 2016, 
kwarantanna. Zakaz ciąży przez rok od jodu. Kontrola listopad 2016. Pytanie lekarza 
onkologa w sprawie ciąży: nie widział przeciwwskazań. Kazał próbować się starać. W 
styczniu 2017 wizyta u ginekologa kontrolna, cytologia. Pani doktor wyraziła zgodę na 
prowadzenie ,jakby co, ciąży. Ostania miesiączka 18.01.2017 r.
Przed planowaną w lutym miesiączką złe samopoczucie. Zrobiłam test - wyszła bar-
dzo blada druga kreska. Zrobiłam betę była ok 13. Za parę dni kolejny raz beta już 
ponad 200.
Wizyta u lekarza i potwierdzenie ciąży w 5 tygodniu. W 8 tygodniu bije serduszko. 
Wszystko ok. Kamień spadł z serca. Telefon do Gliwic. Poinformowanie o ciąży. Zmia-
na terminu kontroli gdyż wypadła na 30.10.2017. A termin porodu na 29.10.2017r. Za-
szłam w ciąży 10 miesięcy po jodzie. Strasznie się martwiłam czy wszystko będzie ok.
Od 11 tygodnia walka z cukrzyca ciążową. Dieta nie pomagała. Za duże wyrzuty cu-
kru na czczo. Po posiłku było ok. Diabetolog stwierdził, że brak tarczycy robi swoje i 
trzustka inaczej pracuje. Od 15 tygodnia insulina nocna.
Ciąża zaczęta z euthyroxem 125 a skończona z 75. U mnie tsh w ciąży spadało. Nie 
chciało rosnąć. Było poniżej 0.001. Endokrynolog zmniejszał dawki. Pod koniec ciąży 
podskoczyło do 1. Niestety duże spadki wapnia i magnezu, pomimo zwiększenie 
leków. Endokrynolog nie wyraził zgody na poród naturalny. Wpisał zlecenie na cesar-
kę. Ryzyko tężyczki w czasie porodu. Byłam pierwszym przypadkiem w szpitalu z ta-
kim wskazaniem. Ciąża nie była zagrożona. Przytyłam 10 kg. Z racji cukrzycy ciążowej 
dietetyk nie wiedział jaka dietę mam stosować - czy ubogofosforanowa czy cukrzyco-
wa. Jedna wykluczała drugą. Zrobiła plan diety i udała się to jakoś ogarnąć.
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Rak tarczycy. I co dalej? 
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To pytanie pewnie zadaje sobie każdy, kto pokonał raka. To pytanie zadało mi kilka osób po tym, jak 
powiedziałam im, że jestem zdrowa. Skacząc z radości musiałam zmierzyć się z czarnym scenariu-
szem – że rak może wrócić. Nie zagłębiałam się w temat, odpowiedziałam tylko: „Może. Ale nie musi. 
I ja ze swojej strony zrobię wszystko, żeby nie wrócił. Wszystko, na co mam jakikolwiek wpływ.”

Życie po raku istnieje, mówię Ci. Nie jest łatwo wrócić do dawnej codzienności. Po fali radości, że już 
po wszystkim, przychodzi moment, kiedy chcesz wrócić do dawnego życia, a z głowy wyrzucić myśli: 
„A jeśli choroba wróci?”. Tych myśli nigdy nie wyrzucisz, one zawsze będą. Ale od Ciebie zależy, czy 
będą rujnowały Ci życie i powodowały, że będziesz się bała każdego dnia, wegetowała, czy też za-
czniesz żyć, mimo strachu. Bo strach będzie zawsze, ale da się go ujażmić i fajnie żyć.

Na grupy tarczycowe i na miejsca w sieci uważaj, naprawdę. Pamiętaj też, że wszystkie informacje 
należy skonsultować z lekarzem. Nie wyciągaj wniosków na podstawie tego, co powiedział Ci ktoś w 
sieci - często to informacje nieprawdziwe. Sama dałabym wiele, żeby lata temu móc z kimś na ten te-
mat porozmawiać, dlatego chętnie dzielę się swoją wiedzą, ale i dobrym słowem z osobami, które są 
na początku tej drogi. Niestety, na grupach też usłyszałam, że mam w sobie hurraoptymizm, a prze-
cież jak już ktoś raz zachorował na raka, to raczej już nigdy zdrowy nie będzie. Że po wycięciu tak 
ważnego organu jakim jest tarczyca organizm już nigdy nie będzie działał tak, jak wcześniej. Że przy-
jęcie kapsułki z jodem niesie za sobą bardzo poważne konsekwencje i mnóstwo skutków ubocznych. 
A ja przyjęłam aż DWIE! I że najważniejsze – przejście terapii mającej wyleczyć mnie z raka tarczycy 
nie GWARANTUJE długowieczności, szczęśliwego i zdrowego życia i tego, że rak nigdy nie wróci.

Zgadzam się.

Ale kto kiedykolwiek dał komukolwiek gwarancję na długie, szczęśliwe oraz zdrowe życie i na to, że 
nigdy poważnie nie zachoruje?

NIKT!

Ale jeśli ktoś uważa, że ja wygrywając walkę z rakiem, będę każdego dnia zamartwiała się tym, czy 
choroba nie wróci – myli się. Jeśli ktoś uważa, że jestem naiwna w tym co robię – też się myli.

Doskonale zdaję sobie sprawę z tego, że choroba może mieć swój nawrót. Wiem też, że wcale nie 
musi go być. Mój lekarz prowadzący powiedział mi na do widzenia, że teraz powinno być już wszyst-
ko dobrze, że nawrotu być nie powinno, choć tego to nikt nie jest w stanie przewidzieć. Powiedział 
też, idź już do męża i ciesz się życiem!

Kiedy byłam u niego pół roku wcześniej, powiedział mi bardzo ważne słowa. Wtedy dowiedziałam 
się, że jedna terapia jodem nie wystarczyła i potrzebne jest dodatkowe, dalsze leczenie. Byłam za-
łamana. Wtedy doktor powiedział coś, co pamiętam do dziś i mówię o tym każdemu, kto podejmuje 
tak trudną walkę. Z chorobą trzeba wygrać w głowie – to pierwsza i najważniejsza rzecz, jaką trzeba 
zrobić. Pogodzić się z tym, co jest i podjąć walkę. I żyć z nią. A raczej mimo niej.

I ja zamierzam tak właśnie żyć. Nie uzależniam swojego życia od tego, co może być, bo na to nie 
mam wpływu. Np. mam swoje plany i marzenia, które konsekwentnie realizuję. Mam w kalendarzu, 
obok wesela koleżanki, wpisaną diagnostykę w szpitalu za kilka lat. Czuję się dobrze, mam co robić 
i to robię.
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Oczywiście, po usłyszeniu pierwszej diagnozy moje życie całkowicie się zmieniło. Po usłyszeniu ko-
lejnej, rok później, że jestem już zdrowa, moje życie znów się zmieniło. Wiem, że nikt gwarancji na 
życie mi nie da – ale nikt jej nie ma. Nikt nie wie, co go czeka jutro, za rok, za 10 lat.

Najważniejsze, to badać się regularnie. Jeździć na wszystkie wyznaczone terminy, pilnować zaleceń 
z centrum onkologii i zawsze konsultować się z lekarzem w sprawie wszelkich wątpliwości. Brać 
tabletki, żeby tarczyca nie odrosła, chodzić na USG, dzięki czemu możliwy jest monitoring tego, jak 
wygląda stan tarczycy po operacji.

Mam do wyboru cieszyć się życiem, normalnie funkcjonować i czerpać z życia garściami, albo płakać, 
zamartwiać się i czekać aż rak wróci. Cokolwiek się stanie, ja wybieram opcję numer 1 – życie, choć 
różnie się w nim układa, warte jest przeżycia w sposób, o jakim marzymy.

Jak wspierać chorych na raka?

Bycie wsparciem dla osoby walczącej z nowotworem to nie lada wyzwanie. Większość z nas kiedy 
słyszy słowo „rak” od razu ma ochotę zadać pytanie: Ile czasu Ci zostało? W dzisiejszych czasach rak, 
to nie wyrok. Dlatego tak ważne jest wsparcie chorego w walce, którą ma realne szanse wygrać. Nie 
bagatelizuj choroby, nieś realną pomoc i bądź wsparciem – chory nie potrzebuje kolejnych powodów 
do załamania się. Ma wystarczająco dużo swoich. Bądź.

Jak powiedział jeden z moich lekarzy: Rak to choroba przewlekła. Jak cukrzyca czy wrzody żołądka. 
Musimy ją kontrolować. I ja tak podchodzę do tematu. W pewnym momencie mojego leczenia doszło 
do absurdu, w którym to ja pocieszałam ludzi wokół, że będzie dobrze i z tego wyjdę. Ty pewnie też 
spotkałaś się z chorobą nowotworową – może ktoś z rodziny, może koleżanka albo sąsiadka? Dziś 
niemal każdy zna kogoś, kto przeszedł raka. Zobacz, już samo to stwierdzenie daje nadzieję –  ktoś 
przeszedł raka, żyje, ma się dobrze. Jak się zachowywałaś, kiedy się spotkaliście? To jest trudny te-
mat i sama, zanim osobiście nie zmierzyłam się z problemem, miałabym z nim kłopot. Choć z moją 
podwójną dawką empatii pewnie starałabym się być obok.

To jak się zachować?

Nie ma jednej, uniwersalnej metody jak zachować się w sytuacji, kiedy ktoś bliski choruje na raka. Tu 
nie ma odpowiednich zwrotów i słów, nie da się powiedzieć „Będzie dobrze”, poklepać po plecach 
jak przed egzaminem i odwrócić się na pięcie. Najgorsze jest to, że my jako ludzie, mamy ogromną 
potrzebę mówienia. Mamy wrażenie, że im więcej powiemy, tym lepiej. I o ile mamy jeszcze coś sen-
sownego do powiedzenia, ok. Ale przeważnie z braku pomysłu klepiemy, co nam ślina na język przy-
niesie. Hej, hej! Nie trzeba tyle mówić, żeby ta druga osoba wiedziała, że jesteś obok. Bądź, po prostu 

bądź. Możesz dzwonić, pisać sms’y, wysyłać maile. Pokaż, że jesteś, że można na Ciebie liczyć.
 

Nie bagatelizuj problemu!

A teraz powiem Ci coś smutnego. Nie chcę żebyś odebrała to, jako moje użalanie się nad sobą, bo 
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tak nie jest. Od początku choroby staram się nie zmieniać swojego trybu życia, choć jest bardziej 
oszczędny. Wciąż pracuję, zajmuję się dzieckiem na cały etat i nie znikam z życia towarzyskiego. 
Wiesz ile osób z bliskich, które o chorobie wiedzą, pyta od czasu do czasu, jak się czuję? Jeśli jestem 
w stanie policzyć, to chyba znaczy, że mało. Czasem podczas rozmowy miałam wrażenie, że skoro 
nie jestem po chemioterapii i mam włosy, to dla innych jestem zdrowa. Do tego stopnia, że potrafiłam 
usłyszeć: „Ej, dobrze wyglądasz! To świetnie, bo ja to mam problem! U mnie w pracy…” I ja się bardzo 
cieszę, że dobrze wyglądam, bo dobrze się czuję. Ale usłyszeć takie coś w dniu diagnozy, w dniu 
operacji i w trakcie leczenia jodem radioaktywnym – to jest słabe. I smutne. Tu nawet nie trzeba mieć 
dużych pokładów empatii, ale odrobinę przyzwoitości. I jak to mówi mój brat, troszkę pomyślunku. A 
jeśli tak robisz, bo chcesz chorego zagadać i zbagatelizować problem, bo mówienie o nim jest mało 
komfortowe dla Ciebie, pomyśl, jak mało komfortowe jest właśnie dla chorego.

Daj ramię, wypłaczę się!

Druga rzecz, z jaką trzeba się zmierzyć to pozwolenie choremu na wyrażanie emocji – nie każdy jest 
gotowy na siedzenie w ciszy, na przytulenie i pozwolenie się wypłakać. Ale jeśli chory wybrał właśnie 
Ciebie i to przed Tobą pozwala sobie na słabość, na płacz, na powiedzenie głośno o swoich lękach – 
jesteś dla niego ważna. Inni są bardziej nerwowi, zestresowani, nawet błahe sytuacje doprowadzają 
ich do płaczu, szukają ujścia emocji. Każdy reaguje inaczej. Nie denerwuj się na chorego, pamiętaj, 
że on nie robi tego celowo – on po prostu czasem nie wie, jak poradzić sobie z tym, co go spotkało. 
Nie dokładaj mu swoich wyrzutów, nie obwiniaj go o to, że znów ma zły humor, nie wymagaj – daj mu 
czas, spokój i wsparcie. A obrażanie się, wypominanie i denerwowanie się na niego z byle powodu 
nie pomaga – to pogarsza jego stan. Pozwól mu na chwilę nicnierobienia, odetchnięcia, płaczu i… 
regeneracji. Diagnoza „rak”, „nowotwór złośliwy” bardzo obciąża psychikę. Nawet jeśli chory stara się 
żyć normalnie, uśmiecha się i w pełni korzysta z życia, on ma w głowie to, że musi pokonać chorobę. 
I ma prawo do chwili słabości.

Tylko nie mów: Powiedz mi, jak będziesz potrzebować pomocy

Dlaczego? Bo ludzie nie lubią prosić. Tak już jesteśmy skonstruowani, że nie chcemy innym robić 
kłopotu, nie chcemy go zarzucać własnymi problemami. Tak mam ja. Ale ja jestem i byłam w pełni 
sprawna fizycznie, nie byłam tak bardzo osłabiona leczeniem, choć w pierwszych dniach po operacji 
wsparcie i pomoc najbliższych była nieoceniona! Nawet przy wieszaniu prania. Jeśli idziesz w odwie-
dziny do chorego, przygotuj mu coś, co lubi jeść, upiecz jego ulubione ciasto i razem zjedzcie je do 
kawy. Zaproponuj wyjazd do kina, pójście na spacer. Dowieź filmy, kiedy nie ma siły wstać na spacer. 
Zrób coś, co pozwoli mu się lepiej poczuć. Ty też poczujesz się lepiej, uwierz mi. Jeśli chcesz pytać, 
pytaj konkretnie: Jest coś, co mogę dla Ciebie zrobić? Co konkretnego? Zrobić Ci zakupy? Pomóc z 
pracą?

I najważniejsze – nie oczekuj od razu informacji zwrotnej

Jak to – zapytasz? Mam mówić, a on może mi nie odpowiadać? Chory może zapomnieć, może odpi-
sać za kilka dni, tydzień lub jeszcze później. Ale to nie znaczy, że nie myśli o Tobie. Ja stosuję taką 
zasadę, że po badaniach czy wizycie u lekarza, wysyłam bliskim sms’a z informacją, co u mnie. Wiem, 
że się martwią, że chcą dla mnie jak najlepiej, wiem też, że mają tyle swoich obowiązków, że nie wy-
magam od nich pamiętania o moich datach kontroli lekarskich. Dlatego wysyłam im taką informację. 
I dobrze się z tym czuję.
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Choroba niszczy relacje

Chcę Ci jeszcze o czymś powiedzieć. O czymś, co najpierw sprawiało mi ból. Później przestałam 
się gniewać. Zrozumiałam. Jest wiele osób, które nie potrafią poradzić sobie z czyjąś chorobą. Tak, 
po prostu nie wiedzą, co zrobić, jak się zachować. Cała sytuacja ich przerasta. I kiedy Ty najbardziej 
potrzebujesz wsparcia, one się wolno i cicho oddalają. W końcu zrywają kontakt. A kiedy spotykacie 
się gdzieś przypadkiem, przywitają się, opowiedzą co u nich i znikną. Kilka moich znajomości tak się 
właśnie skończyło. Byłam na początku zła, było mi strasznie smutno. Dopiero później doszłam do 
tego, że nie każdy jest na tyle silny, żeby pomóc dźwigać drugiemu jego problem. I nie można mieć 
do nich o to pretensji. Trzeba pozwolić tej znajomości wygasnąć. Nic na siłę.

Co powiedzieć? A raczej czego nie mówić

Na koniec jeszcze kilka słów o tym, czego nie mówić chorym na raka. Pewnie to, co przeczytasz wyda 
Ci się śmieszne i pomyślisz: Jak ktoś może tak mówić? Ale tak mówią. Ja słyszałam chyba wszyst-
ko. I teraz tak: w trakcie leczenia wyglądałam tak samo jak przed, mam włosy, dobre samopoczucie 
i bardzo dobre rokowania. Zanim zaczniesz czytać dalej, wyobraź sobie kogoś po chemioterapii, 
chudego, bladego i przerażonego. Chcesz go jeszcze bardziej zdołować? Jeśli cokolwiek z tego, co 
napiszę niżej przyjdzie Ci do głowy – zapomnij o tym.

– Ewa też miała tego raka. Już trzeci rok jak nie żyje
Nie dołuj. Rak to nie wyrok. Takie historie dołują. Tu trzeba się zachować w myśl zasady, że jeśli nie 
ma się niczego dobrego do powiedzenia, to się milczy. Jedna moja ciocia jak się dowiedziała, że mia-
łam operację, zadzwoniła do mojej mamy i powiedziała jej, że u nich właśnie jedna dziewczyna na to 
zmarła. Tak, jakby mojej mamie miało to pomóc.

– A trzeba było tyle palić?
A trzeba było się urodzić wtedy, jak był wybuch w Czarnobylu? A teraz masz tego konsekwencje! 
Choremu nie trzeba dokładać. Nie musisz go żałować. Możesz po prostu nic nie mówić i nie przycho-
dzić. On już ma wystarczające obciążenie psychiczne.

– E tam, będzie dobrze!
Skąd wiesz? Zawsze kiedy to słyszałam, wkurzało mnie to. Chciałam zapytać: Obiecujesz?

– Wiem, co czujesz
Nie wiesz.

– A serio potrzebujesz tej chemii? Czytałam ostatnio, że lepiej skorzystać z medycyny naturalnej
Też to słyszałam. Odkwaszaj organizm, jedz pestki moreli i pij czystek – wyleczysz raka. Nie, nie i 
jeszcze raz nie! Nie dawaj porad, nie jesteś lekarzem, nie znasz się. Nie doradzaj! Owszem, powiedz, 
że na wzmocnienie warto pić sok z marchewki, ale jako UZUPEŁNIENIE terapii.

Rak to nie wyrok. To pierwsza rzecz, jaką mam ochotę powtarzać zawsze, kiedy ktoś chowa żywcem 
znajomego, który zachorował na nowotwór. Może jeszcze kilkadziesiąt lat temu tak było, dzisiaj tak 
nie jest. Medycyna zrobiła ogromny postęp i dzisiaj naprawdę oferuje chorym pacjentom ogromne 
wsparcie i… możliwość całkowitego wyleczenia.
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Dlatego jeśli chcesz pomóc, bądź. Trzymaj za rękę. Śmiej się i przytulaj.

Nie odkładaj życia na później. Żyj dzisiaj!

Od zawsze byłam bardzo optymistycznie nastawiona do życia i starałam się żyć tak, jak chciałam. 
Tak, żeby być szczęśliwą. Marzyłam o wielu rzeczach, ale na marzeniach się kończyło. Bo brakowało 
mi odwagi, żeby zacząć je spełniać, wiary w powodzenie i optymizmu, który dodaje skrzydeł. Myśla-
łam też, że jestem tak zapracowana, że nie starczy mi czasu. Myliłam się.

Raz na jakiś czas mój optymizm wystawiany jest na próbę. Największą przeszłam zaraz po zdiagnozo-
waniu raka. Oczami wyobraźni widziałam się już na oddziale, widziałam nawrót choroby i odwleczone 
w nieokreśloną przyszłość plany macierzyńskie. Czarne myśli, których staram się unikać jak ognia, 
powróciły z łatwością w jednej sekundzie. Niepotrzebnie. A może potrzebnie? Bo dzięki temu dosta-
łam kopa mobilizacyjnego, żeby nie marnować żadnej chwili, znów zrozumiałam, że życie jest jedno, 
że trzeba żyć mimo przeciwności.

Czasem jedno leczenie nie wystarczy. Czasem wprowadza się dodatkowo naświetlania. Kiedy ja zo-
stałam skierowana na ponowne leczenie jodem, byłam zdruzgotana. Doktor widział moją minę więc, 
od razu zaczął tłumaczyć, że jodowanie mi nie zaszkodzi, a będziemy mieć pewność, że zmiany, 
jakie wykazuje tomografia komputerowa, nie są związane z chorobą, tylko po prostu są, ot tak. Mogą 
być np. zmianami pooperacyjnymi. A mogą być niedoleczonymi częściami tarczycy, które po jodzie 
powinny zniknąć i trzeba poddać się leczeniu. Ale żeby się o tym przekonać, musimy jeszcze raz 
przeprowadzić leczenie. I kiedy już mnie zapewnił, że mojemu życiu nic nie zagraża i że wyleczy-
my się z tego – odetchnęłam. Choć nie powiem, nie uśmiechało mi się kolejny raz przyjmować tak 
dużej dawki promieniowania. Ale jak trzeba, to trzeba – w końcu chciałam być zdrowa, cieszyć się 
życiem, zostać po raz kolejny mamą, doczekać się wesela syna, wnuków i jako sędziwa staruszka 
chodzić pod rękę z mężem i karmić kaczki w parku. Dlatego wiedziałam, że muszę zaufać lekarzom. 
I najważniejsze w tym wszystkim było to, że czułam się bardzo dobrze – samopoczucie dopisywało, 
humor jeszcze bardziej. I gdyby nie dokumenty ze szpitala, na których jest napisane co mi jest, byłoby 
wszystko w porządku.

Po co nam te gorsze chwile?

Ta rozmowa, to zdarzenie, choć na pierwszy rzut oka mało optymistyczne, dały mi bardzo wiele. 
Oczywiście, że wolałabym się dowiedzieć, że wszystko jest super, nie ma żadnych niewiadomych i 
jestem już wyleczona. Ale tak się nie stało. I cieszę się, że trafiłam na lekarzy, którzy nie machnęli na 
to ręką, ale chcieli wyjaśnić wszystko. Żeby mieć 100 proc. pewności, że jestem zdrowa. Mogłabym 
się znów załamać, ale wiem, że to nic nie daje, że nie pomaga w leczeniu, że nie pomaga w życiu. 
Dlatego żyję tak, jak napisałam Ci kiedyś – wpisuję w kalendarz daty leczenia, nie rezygnuję z pracy, 
ani planów. Bo choroba się zdarza – ludzie cierpią na cukrzycę, na wrzody żołądka, borykają się z 
cholesterolem. To wszystko są choroby przewlekłe, które mogą towarzyszyć im przez całe życie. I z 
nimi żyją. Ja też mogę. Poza tym, dostałam nadzieję, ogromną nadzieję, że będzie wszystko dobrze.

Takie chwile dodatkowo dają kopa mobilizacyjnego, żeby „żyć” bardziej, żeby nie przejmować się 
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drobiazgami, ale skupić na tym, co ważne. Na radości, miłości i tym, co daje nam siłę i spełnienie. 
To jest moment w którym wiesz, że szkoda czasu i życia na coś, co Cię męczy, co ciągnie w dół, co 
ogranicza. To jest moment, w którym mówisz sobie: „Nie ma nic do stracenia, muszę spróbować, bo 
jak nie teraz, to kiedy?”.

Łatwo mi mówić? Nie.
Powiesz, że masz pracę, której nie lubisz, ale musisz do niej chodzić, bo z czegoś żyć trzeba. Jasne. 
Ale pracując w miejscu, którego nie lubisz, możesz jednocześnie robić krok do przodu, do lepszego 
życia np. zapisać się na kurs językowy, zrobić dodatkowe studia, nauczyć się nowej umiejętności i 
aplikować na inne stanowisko w innym miejscu. To nie jest łatwe – trzeba zorganizować sobie czas, 
czasem fundusze, opiekę nad dzieckiem, przeorganizować życie. To nie jest łatwe, ale osiągalne.

Powiesz, że masz wśród najbliższych osobę, która zatruwa Ci życie, krytykuje i obniża Twoje poczu-
cie własnej wartości. Jeśli ograniczenie kontaktów nic nie daje, zerwij je. Po prostu. Ja kiedyś my-
ślałam, że nie można tego robić, że to nieładnie, niegrzecznie. Bo jak to tak, zerwać z kimś kontakt? 
I męczyłam się. Mój mąż jest zupełnym przeciwieństwem mnie w tym temacie, to taki mój obrońca, 
wiele razy mi tłumaczył, że szkoda czasu na spotykanie się z osobami, których nie interesuje moje 
życie, a spotykają się ze mną tylko dlatego, żeby opowiadać o sobie, o tym jacy są super, a mnie do-
łować. Kiedy zachorowałam, mąż postawił sprawę jasno – nie mogę się denerwować i od pewnych 
osób muszę się odciąć. Dziś jestem zdrowsza.

Masz za krótką dobę? Każdy ma taką samą. I powiem Ci, że to nie czas jest tutaj kluczowe i to nie 
to jest problemem. Problemem jest tutaj brak odwagi. Najłatwiej jest tkwić w tym co znane, co po-
wszechnie akceptowane. Taka Twoja strefa komfortu. Może beznadziejna, może Cię tłamsi, może 
źle się w niej czujesz. Ale ją znasz. I lepiej być w niej, niż otworzyć się na coś innego. Bo to wymaga 
odwagi i pracy.

I nigdy Twoje życie nie zmieni się na lepsze, jeśli będziesz tkwiła w tym co znane, ale beznadziejne. 
Bo choć beznadziejne, to jednak znane. Stabilizacja jest świetna, daje poczucie bezpieczeństwa. A 
co z tego, że ciągle jesteś wkurzony na robotę, ludzi i wszystko co wokół? Jest do bani, ale stabilnie. 
Ja się na to nie godzę.

Spróbowałaś kiedyś zaryzykować, wyjść ze strefy komfortu i zacząć żyć tak, jak zawsze chciałeś? 
Miałeś kiedyś odwagę to zrobić? Może teraz jest właśnie ten czas.

Powiesz, że łatwo mi pisać? Nie, bo sama musiałam się z tym zmierzyć, choć odwlekałam to przez 
lata. Mam w swoim życiu przykłady osób, które nigdy nie godziły się na to, co jest. Nie pozostawały 
bierne, a zawsze wierzyły w to, że mogą więcej, mogą lepiej. Dużo pracowały, wymagały od siebie i 
ryzykowały. I to daje mi podstawy do tego żeby wierzyć, że można.

I żeby była jasność – mi nie chodzi tylko o pracę, o sferę zawodową. Mi chodzi o ŻYCIE. O relacje mię-
dzyludzkie, o związek, o pasje, o to, co nadaje życiu smak i kolor. Dla jednej osoby radością i spełnie-
niem będzie zarobienie miliona dolarów, dla drugiej praca w zoo, a dla innej wyprawa dookoła świata. 
Ktoś lubi pracę jako księgowa, a inny jako nauczyciel. Komuś odpowiada praca 8 godzin dziennie, 
a innemu prowadzenie własnego biznesu. Ktoś lubi dom z ogródkiem, a inny marzy o mieszkaniu w 
bloku na 15 piętrze. I do tego warto dążyć. Walczyć o marzenia, o to, żeby żyć tak, jak się chce.
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Nie ma czasu

Moje życie nabrało tempa i jestem w najlepszym jego punkcie teraz – paradoksalnie tamten moment 
to też był najtrudniejszy moment mojego życia. Wiele planów się posypało. Ale starałam się nie 
skupiać na tym, co nie wyszło, nie rozpaczać nad tym, co mogło być. Nie tracę czasu. Skupiam się 
na tym, co jest teraz, co mogę zrobić. Bo wiem, że nie ma czasu na to, żeby tkwić w czymś, co mnie 
męczy, co ciągnie w dół, co nie daje radości. Zwyczajnie nie ma na to czasu. Pamiętasz, co mówił ks. 
Jan Kaczkowski?

„ZAMIAST CIĄGLE NA COŚ CZEKAĆ – ZACZNIJ ŻYĆ, WŁAŚNIE DZIŚ. JEST O WIELE PÓŹNIEJ NIŻ CI 
SIĘ WYDAJE.”

A Ty? Odkładasz życie na jutro? Co robisz każdego dnia, żeby jutro było lepsze? Żeby być szczęśliwym? 
Żeby nie marnować życia? Choroba się zdarza. Życie jest. I naucz się żyć nie mimo choroby, ale z nią. 
Dasz radę, ja trzymam Cię mocno za rękę. Uwierz, podejmij walkę i nie poddawaj się. Gorsze chwile 
zawsze będą, ale mimo to, staraj się żyć, najlepiej jak potrafisz.

Trzymam Cię, cały czas Cię trzymam. Wiem, jak ciężka droga przed Tobą, ale mam nadzieję, ze choć 
w małym stopniu udało mi się Ciebie uspokoić, dodać wiary w to, że się uda i siły do walki. I że nie 
rozczarowałaś się tym, że w tej książce nie ma informacji medycznych - takie było założenie od po-
czątku. Ta pozycja miała dać Ci to, na co często nie ma czasu lekarz - opowiedzieć Ci, jak to wygląda 
od strony pacjenta. Chciałam Ci dać też coś ważnego - motywacje do życia. Bo wraz z chorobą nie 
kończy się życie - choroba zabiera dużo, ale dużo też zostawia. Wykorzystaj tę szansę najlepiej jak 
potrafisz, stań do walki, bo ona jest do wygrania.

I wiem, że jesteś gotowa na to, żeby dalej iść sama. Dasz radę, wierzę w to!



52

Badam motylka, a Ty?



52 53

Są historie, których nie da się opowiedzieć ot tak, z marszu. Są historie, które muszą przeleżakować 
w głowie, w specjalnym zakamarku, lekko pokryć się kurzem i prozą dnia codziennego. Są historie, 
które można opowiedzieć i o nich zapomnieć. Są jednak historie, które można opowiedzieć i na tym 
nie poprzestać. Można zrobić z nich coś dobrego, dla siebie i innych. Moja historia zaprowadziła mnie 
tutaj. O tutaj, gdzie jesteśmy razem.

Dobrze wiesz, że musiało minąć kilka miesięcy, aż na blogu opowiedziałam swoją historię. Aż podzie-
liłam się z Tobą moimi przeżyciami, zmartwieniami i walką o zdrowie, o życie, o powrót do normalno-
ści. I zgadza się, nie miałam siły, ochoty ani potrzeby o niej mówić. Stało się jednak inaczej – infor-
macja o niepowodzeniu pierwszego leczenia tak mocno odbiła na mnie swoje piętno, że musiałam 
wylać wszystkie bolączki ostatnich miesięcy. Wyrzucić z siebie to, co kiełkowało we mnie od chwili 
diagnozy nowotworu złośliwego tarczycy i lawiny wydarzeń z tym związanych. Obawiałam się, że to 
będzie mój ostatni tekst na blogu. Byłam nawet na to przygotowana. Bo kto w czasach idealnego 
instagrama, perfekcyjnych zdjęć i kolorowego życia zechce czytać o walce z chorobą. Nie doceniłam 
Was. Ogrom wiadomości, słów wsparcia, chęci pomocy i miliony dobrych słów przerósł moje oczeki-
wania. Nie będę ukrywała – tak samo jak się ucieszyłam, tak samo się wystraszyłam. Po raz pierwszy 
stanęłam na rozdrożu, gdzie połączyło się życie prywatne z zawodowym. Długo nie wiedziałam, jak 
to rozwiązać. Codziennie, do dzisiaj, dostaję mnóstwo wiadomości prywatnych, z podziękowaniami, 
z pytaniami, z historiami. Mimo, że przez ostatni rok tekstów tarczycowych było jak na lekarstwo.

Dlaczego zniknęłam z pola tarczycowego?

Potrzebowałam czasu. Musiałam nabrać dystansu do pewnych spraw, mimo iż leczenie zakończyłam 
kilkanaście miesięcy wcześniej. Wiedziałam, że wrócę do tematu tarczycy, ale w odpowiednim czasie. 
W tym czasie. W momencie, kiedy potrafię pisać o chorobie, profilaktyce, o raku, nie wgłębiając się 
w… swoją chorobę. Z dystansem. I choć trochę chłodną głową. Nigdy nie wgłębiałam się w aktualny 
mój stan zdrowia, nie relacjonowałam wyników badań. I wciąż nie będę tego robiła. Wiesz dlaczego, 
prawda? Bo jestem odpowiedzialna.

Profilaktyka chorób tarczycy, w tym raka tarczycy, jest bardzo istotna, a wciąż mało się o tym mówi. 
Przez ostatnie dwa lata setki osób przebadały pracę tarczycy pod wpływem moich tekstów, co jest 
dla mnie największym sukcesem blogowania! A jeszcze większym jest to, że… nigdy nie udzielam 
porad medycznych. To zdumiewające i fascynujące! I zawsze wzruszające.  W moich tekstach nie 
znajdziesz opisów choroby i zaleceń, nie znajdziesz moich sugestii, nie znajdziesz jednej drogi, jak 
walczyć z chorobą. W końcu nie znajdziesz traktowania choroby zero jedynkowo, bo u mnie się coś 
sprawdziło, więc u Ciebie będzie tak samo. Tego nigdy nie było i nie będzie. Znajdziesz za to opisy 
leczenia z mojej perspektywy, wsparcie, porady i wskazówki. Na moich kanałach nigdy nie skupia-
łam się na poradach medycznych i nigdy nie dążyłam do tego, aby były to miejsca budujące swoją 
wartość poprzez treści naukowe – nie mam ku temu kompetencji, nie wzięłabym na siebie takiej 
odpowiedzialności. W sieci jest mnóstwo miejsc, gdzie można znaleźć rzetelną, naukową wiedzę na 
temat tarczycy. Ja chciałam dać Ci coś innego.

#Badam_motylka, a Ty?

#Badam_motylka to projekt, nad którym myślę ponad rok. Potrzebowałam czasu, żeby to przemy-
śleć, ale i zdystansować się do pewnych spraw. I jestem na to gotowa. Motylek – tak potocznie mówi 
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się na tarczycę, bo kształtem przypomina właśnie motyla. Ja swojego motyla już nie mam, ale badam 
miejsce, gdzie był, mam nadzieję, że Ty także!

Mój blog i kanały social mediowe to miejsca pełne radości, dobrego humoru, pozytywnej energii, 
gdzie niezmiennie od blisko trzech lat przewodzi hasło #szczęście_jest_proste. Tym co robię, chcę 
Ci pokazać, że życie jest bardzo zmienne. Nie można być non stop na fali wznoszącej, ani cały czas 
w dole. Nie ma się w życiu niczego za darmo, każdy mierzy się ze swoimi strachami i kłodami, jakie 
życie rzuca mu pod nogi. Czasem po prostu nie wiemy, z czym druga osoba się mierzy. I to miejsce 
jest odpowiedzią na to, że choć życie bywa przewrotne, można żyć fajnie, dobrze, tak jak się chce. 
Bo jest życie po raku, jest życie po nieudanym związku, jest życie po stracie pracy. Zawsze trzymałam 
się tego, żeby nikogo nie pouczać, a pokazywać, że można inaczej. Choć do jednego namawiałam i 
namawiać będę – do dbania o zdrowie.

Wracam do regularnych wpisów na temat zdrowia i pracy tarczycy, profilaktyki raka tarczycy. Po mo-
jemu. Zmotywować, dać Ci wsparcie i podać rękę w chorobie. Zaplanowałam trochę rzeczy i mam 
nadzieję, że zechcesz mi pomóc realizować je. Rak tarczycy to nowotwór, który dotyka coraz więcej 
osób w wieku 20-40 lat, czyli bardzo młodych. Wciąż wielu lekarzy rodzinnych bagatelizuje problem 
tarczycy, a wiadomości jakie dostaję wynika, że diagnoza często stawiana jest na podstawie samego 
wyniku TSH, co jest ogromnym błędem. Kiedy zachorowałam, zaczęłam mocno zgłębiać wiedzę w 
tym temacie, a kiedy zakończyłam leczenie… uznałam, że mam dług wobec losu. Bo mi się udało. I 
mogę pomóc innym.

Nie jestem lekarzem, nie chcę wchodzić w kompetencje lekarza i nigdy nie chciałam. Chcę mówić o 
profilaktyce, zachęcać do badań, wspierać, dawać nadzieję i zawsze odsyłać do lekarza. Jeśli jesteś 
na mojej grupie tarczycowej to dobrze wiesz, że jedną z najważniejszych zasad jest ZAKAZ propago-
wania medycyny alternatywnej. Nie doradzamy sobie też wchodząc w kompetencje lekarza – mówi-
my o tym, jak wyglądało to u nas i zawsze wysyłamy do specjalisty.

#Badam_motylka to projekt, który czuję całym sercem! Zapraszam Cię już teraz na fanpage Badam 
motylka, gdzie będę wrzucała wszelkie informacje na temat profilaktyki chorób tarczycy i raka tarczy-
cy, nowinki, informacje, ciekawostki i same sprawdzone wiadomości. Będę też tutaj wrzucała infor-
macje o wszelkich akcjach.

Ten Ebook z perspektywy pacjenta, kogoś kto przeszedł raka tarczycy i leczenie,  ebook pełen prak-
tycznych informacji, ale i wsparcia, którego tak często szukasz u mnie na blogu - oddaję dziś w Twoje 
ręce. Budujmy razem świadomość o raku tarczycy.

Zróbmy to razem

Leczenie raka tarczycy to też walka z hormonami, które jak wiadomo, bywają kapryśne. Wiele osób 
przed ich ustabilizowaniem ma problemy z wagą, ale to naprawdę nie jest reguła! Jeśli faktycznie 
pojawi się problem z wagą, pierwsze co - udaj się do dietetyka. Żadne głodówki i diety cud - tutaj 
nie ma żartów, a Ty potrzebujesz dużo siły. Polecam konsultacje z profesjonalistą, który dobierze Ci 
odpowiednią dietę i pomoże Ci. Naprawdę! Ja ze swojej strony namawiam wszystkich do zdrowego 
stylu życia. Czyli do czego?
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Kiedy zachorowałam, przeczytałam internet wzdłuż i wszerz. Zrobiłam to, przed czym ostrzega więk-
szość lekarzy i mają absolutną rację. Internet to skarbnica wiedzy, ale i stresu oraz nieprawdziwych 
informacji. Informacji, które mogą wywołać mnóstwo szkody, obniżyć samopoczucie, doprowadzić do 
załamania, czasem nawet rezygnacji z leczenia na rzecz medycyny alternatywnej, czego kompletnie 
nie popieram! Trochę czasu mi zajęło, zanim znalazłam w sieci miejsca, których autorzy są kompe-
tentni, dzielą się sprawdzoną wiedzą i faktycznie pomagają. To też odpowiedź na to, dlaczego ja 
opisuję wszystko od strony pacjenta, a nie wypowiadam się na tematy typowo medyczne - bo się nie 
znam, bo nie mam kompetencji, bo nie jestem lekarzem. I marzy mi się, żeby każdy miał właśnie takie 
podejście - nie wypowiadał się w tematach, o których nie ma pojęcia, bo może wiele zaszkodzić.

Wiem, że w dzisiejszych czasach pierwsze co robimy, szukamy informacji w Internecie. Lekarze nie 
zawsze wszystko dopowiedzą, my się czasem boimy zapytać, a Internet zna przecież odpowiedzi 
na wszystkie pytania. I przed tym Cię ostrzegam - sprawdź dokładnie, kto prowadzi daną stronę, czy 
ma kompetencje do szerzenia informacji na dany temat. To trudne, ale pozwala zaoszczędzić wiele 
nerwów. Przygotowałam dla Ciebie kilka ważnych miejsc w sieci, gdzie znajdziesz wiele informacji 
medycznych, dietetycznych, ale i na temat tarczycy - same mądre miejsca, z fantastycznymi autorami, 

którzy bardzo pomagają.

Miejsca w sieci, które warto czytać:

Tarczyca - wiedza, wsparcie, normalne życie

Moja grupa na FB, gdzie wymieniamy się doświadczeniami, wspieramy się i pomagamy sobie. Ta 
grupa to moje oczko w głowie. Dobra atmosfera, brak pytań bez odpowiedzi i fantastyczni ludzie - bo 
to oni tworzą to miejsce! Nie promujemy tutaj leczenia alternatywnego. Rozmawiamy o chorobie, o 
tym jak sobie z nią radzić, wymieniamy się doświadczeniami i wspieramy w walce o zdrowie i lepsze 
samopoczucie.

Doktor Ania
https://doktorania.pl/

Anna Makowska. Moja deska ratunku w kwestiach żywienia. To od niej uczę się zdrowego odżywia-
nia, czytania składów, wybierania świadomie produktów. Nie trzeba wydawać milionów na zdrowe 
jedzenie, ale trzeba zdawać sobie sprawę z tego, co się je i dlaczego. Nie jest zero jedynkowa, nie 
ocenia, a pomaga i wspiera. Zawsze służy radą, pomocą, dobrym słowem. Wielokrotnie nagradzana, 
ale przede wszystkim... to fantastyczny ekspert i cudowny człowiek. Z wykształcenia doktor nauk 
farmaceutycznych oraz pedagog, ma też dyplom z dietetyki i żywienia człowieka, a także z psycho-
dietetyki. Przygodę ze zdrowym żywieniem radzę zacząć właśnie tutaj.
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Doktor Magda
https://doktormagda.pl/

Magdalena Jagiełło. Niekwestionowany autorytet w dziedzinie tarczycy. Doktor Mag-
da poświęca mnóstwo czasu na edukację Czytelników w mediach społecznościo-
wych. Jej kanały to rzetelne źródło informacji, wsparcia, zrozumienia i konkretnych od-
powiedzi na zadane pytania. Doktor Magda jest endokrynologiem, a jej miejsca w 
sieci to wręcz pozycja obowiązkowa dla każdego, kto chce poszerzyć wiedzę w kwestii tarczy-
cy - znajdziesz tam wszystko, czego potrzebujesz. Zaręczam! Wydała też książkę o Hashimoto. 

Mama patolog
https://www.instagram.com/mama.patolog/

To u Joasi pierwszy raz widziałam, jak wygląda wycięta tarczyca. Jeśli myślicie, że to kolejny profil 
medyczny, jesteście w błędzie - każdy post Joasi czyta się jak historię, i nie da się zakończyć w do-
wolnym momencie, trzeba dojść do końca. Wiedza medyczna w takim wydaniu jest na wagę złota. 
Wiele informacji z zakresu patomorfologii, cennej wiedzy i... życia. Bo jak pisze Joanna: „Patomorfo-
logia to więcej niż szkiełko”.

Mama ginekolog
https://mamaginekolog.pl/

Nicole Sochacki-Wójcicka. Niesamowita mama, żona, a przede wszystkim lekarz, który zachęcił ko-
biety z całej Polski do regularnych badań. Opowiada o ginekologii w taki sposób, że chce się tego 
słuchać godzinami. Uświadamia, pomaga, wspiera, nie  owija w bawełnę - jej kanały to pozycja obo-
wiązkowa dla każdej kobiety! Na blogu Nicole poczytacie także o tarczycy - do czego bardzo za-
chęcam. Sama uczę się od niej mnóstwo rzeczy i wierzę, że zrobi jeszcze dużo dobrego dla kobiet 
pod względem medycznym

Mama i stetoskop
https://mamaistetoskop.pl/

Katarzyna Woźniak. Fantastyczny młody lekarz, który dzieli się wiedzą i zwraca uwagę na różne proble-
my zdrowotne - zarówno dotyczące dzieci, jak i dorosłych. Prowadzi transmisje na żywo, gdzie opowiada 
na różne medyczne tematy, ale i bardzo chętnie odpowiada na pytania Czytelników. Pokazuje jak być 
lekarzem, jak łączyć pracę z pasją, wychowywać dzieci i wieść rodzinne życie. Naprawdę lubię ten profil! 
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Róża lekarz dla dzieci
https://www.lekarzdladzieci.pl/

Róża Hajkuś. Dla każdego, kto ma dzieci - Róża jest obowiązkowa do śledzenia i czytania. Każdy wpis 
Róży czytam jak dobrą historię. Ta dziewczyna jest nie tylko pediatrą, ale i genialnie włada słowem 
- dzięki temu chcesz więcej, więcej i jeszcze więcej. I jak sama przyznaje - dzisiaj każdy zna się na 
medycynie, ale... warto posłuchać mądrego kogoś! I tym kimś jest Róża - wiedza, jaka przyda się każ-
demu rodzicowi i opiekunowi. Ale to nie tylko pediatria - to wiedza, jakiej nigdy za wiele!

Doktorek radzi
http://www.doktorekradzi.pl/

Łukasz Durajski. Treści medyczne podane w bardzo przystępnej formie, do tego mnóstwo uśmiechu - 
i jeśli napiszę, że to kolejna pozycja obowiązkowa w sieci, to z pewnością nie będzie w tym ani grama 
przesady. Polecam bardzo śledzenie Łukasza w mediach społecznościowych - dowiesz się napraw-
dę dużo na temat zdrowia dzieci i dorosłych.

Tarczyca, otocz ją opieką
https://tarczyca.com.pl/

Genialne miejsce, gdzie znajdziesz wiele informacji na temat tarczycy. Rzetelne informacje, sama 
merytoryczna wiedza, wszelkie nowinki związane z leczeniem. Absolutnie ważne miejsce dla wszyst-
kich, którzy są w trakcie leczenia. Tarczyca, otocz ją opieką ta fantastyczna akcja społeczna.

Zwrotnik raka
https://www.zwrotnikraka.pl/

Największy portal poświęcony onkologii - trzeba go znać. Są tu informacje na temat różnych nowo-
tworów, w tym raka tarczycy. Znajdziesz tutaj informacje o tym, gdzie szukać leczenia, wsparcia. Jak 
sobie pomóc. Poczytasz też o badaniach klinicznych. Jedno z najbardziej wartościowych miejsc do-
tyczących nowotworów, dlatego polecam Ci tutaj zajrzeć.
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Polskie Amazonki Ruch Społeczny
http://www.ruchspoleczny.org.pl/

Jest to ruch zrzeszający pacjentów onkologicznych różnych nowotworów. Ale nie tyl-
ko - jest dla wszystkich, dla których leczenie onkologiczne nie jest obojętne. Celem działa-
nia jest wpływ na standard leczenia, diagnostyki a także rehabilitacji. Zajrzyj, naprawdę warto! 

Kwiat Kobiecości
http://www.kwiatkobiecosci.pl/

Znajdziesz tutaj wszystko na temat raka jajnika. Informacje potrzebne każdej kobiecie - dużo wspar-
cia, siły. Organizacja stawia w dużej mierze na profilaktykę i szerzenie świadomości. Organizuje fan-
tastyczne akcje mające na celu profilaktykę raka jajnika. Takich miejsc nigdy za wiele!

Rak tarczycy - jak żyć normalnie
https://www.facebook.com/groups/184871428880511/

Bardzo fajna grupa, świetni administratorzy. Informacje dotyczące tylko raka tarczycy, dużo wsparcia 
i merytorycznych porad. Polecam bardzo mocno tym, którzy chcą wiedzieć dużo więcej. To grupa, 
którą polecam z czystym sumieniem, bo nie promuje medycyny alternatywnej, a same rzeczowe in-
formacje na temat raka tarczycy, sposobów leczenia i wszystkiego, co chcesz wiedzieć na temat tej 
choroby.

Kinka.com.pl
https://kinka.com.pl/

Na koniec polecam Ci mojego bloga. Pomiędzy treściami lifestylowymi, przemycam wiedzę na temat 
raka tarczycy, profilaktyki. Opowiadam o tym, co znalazłaś w tym ebooku - jak to wszystko wygląda 
od strony pacjenta. Na pytania medyczne odpowiada lekarz - ja mogę pomóc w tym, jak poradzić 
sobie z chorobą, jak się do niej przygotować, wesprzeć Cię, dodać siły. 



58 59

@kinka_karolina_wilk @KinkaBlog

www.kinka.com.pl Badam Motylka

 Autorka 
Karolina Wilk 

Szczęśliwa kobieta, żona, mama. Autorka bloga 
KINKA.COM.PL. Uwielbiam czarną kawę, roman-
tyczne historie i ponad wszystko cenię sobie re-
lacje międzyludzkie. Dużo mówię, dużo się śmie-
ję, czerpię z życia garściami! Wyznaję zasadę, że 
wystarczy być odrobinę wyrozumiałym dla życia, a 
stanie się ono nie tylko znośne, ale i całkiem fajne! 
W 2016 roku zdiagnozowano u mnie raka tarczy-
cy z przerzutami do węzłów chłonnych. Po cięż-
kich chwilach postanowiłam zawalczyć o siebie i 
swoje życie. Później - mierzyć się z powrotem do 
normalności, co nie było takie proste. Bo życie jest 
trudne, ale ja zdecydowałam, że moje będzie wła-
śnie fajne! Mimo choroby, mimo innych zdarzeń. 
Dziś biorę Cię za rękę i pomogę Ci przejść cho-
robę i leczenie - powiem Ci to, czego nie dowiesz 
się od lekarza - jak to wszystko wygląda od strony 
pacjenta. Obiecuję, że będzie Ci łatwiej. Trzymam 
Cię już mocno za rękę. Idziesz za mną?
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